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Wychodzi codziennie o godzinie 8 po południu 
z w yjątkiem  św iąt i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów,
pocztą 7 oentów.

Biuro Redakcyi i Administracyi ul. Wałowa nr. 29.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł., kw artalnie 4 zł., miesięcznie 1 zł. 85 c t.
W  miejscu rocznie 12 zł., kw artalnie 8 zł., m iesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej'. 
otrzymują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, ćwierćroozni zaś i raier.ięczni. za dopłatą, pierwsi 7 5  ct, 
drudzy 30 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe i n s e r a t y  obliczają się po 7 ct, 
kilkorazowe po 6 ct, od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklamacye owarte 
wolne są od opłaty.

Zaproszenie do przedpłaty.

W m i e j s c u :  za drugie półrocze 6 zł.; 
za III k w arta ł 3 zł.; za m iesiąc lipiec 1 zł.

P o c z t ą :  za drugie półrocze 8 z ł . ; za 
H I  k w arta ł 4  z ł.; za miesiąc lipiec 1 zł. 35 ct.w

Prenum eratorow ie półroczni (od 1 lipca 
do końca grudnia) otrzym ują Przewodnik 
naukow y i  literacki, dodatek  miesięczny do 
G azety Lw ow skiej bezpłatnie, ćwierćroczni 
zaś i m iesięczni za dop łatą , pierwsi 75 ct., 
drudzy 30 ct. „P rzew odnik“ prenum erow any 
osobno, kosztuje rocznie 4 zł.

CZĘŚC URZĘDOWA
O b w i e s z c z e n i e .

D nia Igo lipca r. b. o godz. 10 przed 
południem , odbędzie się w przeznaczonej do 
losowań sali gmachu bankowego w W iedniu, 
(Singerstrasse), w obecności komisyi, w ybra­
nej z Rady państw a dla kontroli długów p ań ­
stwa, 44 losowanie seryj pożyczki loteryjnej 
z r. 1854.

Z c. k. Dyrekcyi długu państwa.

= =  Wszyscy cało- i półroczni abonen­
ci Gazety Lwowskiej otrzymują bezpła­
tnie dodatek miesięczny, Przewodnik nau- 
kowy i literacki, "który wychodzi w zeszy­
tach, obejmujących sześć arkuszy druku. 
Najpoważniejsze siły literackie i naukowe 
składają się na treść tego pisma, którego 
pierwsze półrocze zawiera między innemi 
artykułami następujące obszerne prace: T e­
stament Bolesława Krzywoustego przez dr. 
Antoniego M a ł e c k i e g o ;  W ypraw a Zwa- 
niecka przez dr. Ludwika Ku b a l ę ;  W y­
praw a angielska do bieguna północnego 
pl!zez dr. Stanisława W a r n k ę ;  Jerzy  
Ożarowski i kardynał Fleury przez Józe­
fa S z u j s k i e g o ;  Ulryk W  er dum i dzien­
nik podróży jego po Polsce przez dr. Ksa­
werego L i s k e g o ; Charakterystyka K a ­
zimierza Wielkiego przez Józefa S z u j ­
s k i e g o ;  O teraźniejszych naukowych po­
glądach na budowę społeczeństwa przez 
dr. Euzebiusza C z e r k a w s  k i e g o  i t. p. 
Przewodnik naukowy i literacki stano­
wi w roku dwa tomy, obejmujące razem 
72  arkuszy druku, a otrzymują go bezpła 
tnie wszyscy ci abonenci, którzy prenume­
rują Gazetę Lwowską całorocznie lub pół­
rocznie, jedn kie n ie  w i n n y c h  t e r m i -  
n a c h , jak od 1 stycznia do ostatniego 
grudnia, lub od 1 stycznia do ostatniego 
czerwca i od 1 lipca do ostatniego grudnia.

Dnia 23 czerwca został wydany i roze 
słany z c. k. nadwornej i rządowej drukarni w 
Wiedniu XXIII zeszyt Dziennika, ustaw pań­
stwa, tymczasowo w wydaniu niemieckiem i za­
wiera :

Nr. 78. Konwencyę handlową z dnia 22 
czerwca 1875 zawartą między Monarchią au- 
stryacko-węgierską a Rumunią.

Nr. 79. Obwieszczenie ministerstwa skar 
bu z 12 czerwca 1876 co do zwinięcia ubo­
cznych urzędów cłowych w Kóssen (Streichen) 
i Windhausen w Tyrolu.

Nr. SO. Rozporządzenie ministerstwa 
sprawiedliwości z 13 czerwca 1876 w przed 
miocie przylączenia gminy Cizie-Borek do 
kręgu miejsko-delegowanego sądu powiatowego 
w Pilsen, w Czechach.

Nr. 81. Obwieszczenie ministerstwa han­
dlu z 13 czerwca 1876 w sprawie zwinięcia 
dyrekcyi telegrafów w Czerniowcach i przy­
dzielenia czynności tej dyrekcyi, tamtejszej dy­
rekcyi poczt.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA
L w ów , 2 7  czerw ca .

Bardzo groźna postaw a Serbii w obec 
T urcyi zwróciła uwagę dziennikarstw a wę­
gierskiego na gorączkowy ruch umysłów w 
s ł o w i a ń s k i c h  o k r ę g a c h  k r a j  ó w 
k o r o n y  św. S z c z e p a n a .  Ruch ten 
przybrał w ostatnich czasach tak ie  rozrnia- 
ry, że rząd  w idział się spowodowanym wy­
słać tam  nadzw yczajnych kom isarzy i wziąć 
pod rozwagę najenergiczniejsze środki za­

radcze. Nawet s tan  oblężenia nie w ydał się | 
p rasie węgierskiej zbyt surowym środkiem . 
Przem aw iają za nim owszem niektóre dzien­
niki w ten  sposób, ja k  gdyby próbowanie 
agodniejszych środków było już spóźnionym 
krokiem i nie zostaw ało w trafnym  stosunku 
do grożącego niebezpieczeństwa. Albo p rasa  
..ęgierska by ła  dotąd za m ało czujną albo 
p rzesadza dziś niesłychanie ag itac ję  serbską 

w ogóle słowiańską. Drugie je s t daleko 
prawdopodobniejszem  od pierwszego. Zdaje 
się nam  przynajm niej, że ta k  długo nie 
m ogła pozostawać w ukryciu w ytężona 
czynność agitatorów , skoro dotąd dowiady­
wano się zawsze dość wcześnie o najm niej­
szych objawach podobnej agitacyi w gim na- 
zyacb i innych zakładach  publicznych. Że 
zarzu t przesady m a podstaw ę, dowodzi n a j­
lepiej chwilowe przecenienie wpływów Mile- 
ticza. Gdy ag ita to r ten  poniósł klęskę wy­
borczą, przekonano się, że powaga jego i w 
połowie naw et nie je s t tak  znaczna, ja k  
m niem ano od początku okresu konsty tucyj­
nego. M ileticz by ł już  nawet dem onstracyj­
nie przyjmowany w Belgradzie a  p ra sa  wę­
gierska by ła  jeszcze całkiem spokojną i je ­
żeli wspom niała o tej wycieczce, to  czyniła 
to  tylko w tonie żartobliwym lub w prost 
szyderczym. Dziś zdaje się panować całkiem  
odmienne wyobrażenie o doniosłości te j wy­
cieczki a  dziennikii k tóre  straszą widmem 
serbskiej i pauslawistycznej agitacyi zaczynają 
tłum aczyć pobyt Mileticza w B elgradzie bardzo 
śm iałem i dom ysłam i. Z resztą p rasa  w ęgier­
ska zajęta  od daw na spraw ą ugodową, mogła 
zaspać spraw ę, ale nie m ożna tego powie­
dzieć o rządzie Tiszy, k tóry  zaraz na  w stę­
pie czynem dowiódł, że zna słabe strony 
państwowego organizm u W ęgier i nie po 
zwoli, ażeby wrogowie W ęgier budow ali na 
nich swoje przewrotowe plany. Zdaje się 
więc, że obecny a larm  węgierskiej prasy 
spowodowany został więcej obawami o przy­
szłość w razie wybuchu wojny serbsko-tu 
reckiej niż teraźniejszym  stanem  rzeczy, 
tern znaczeniu biorąc ca łą  sprawę nie można 
odmówić praktycznego celu naw et najja 
skrawszej przesadzie.

Z każdym dniem większy interes budzi 
u c h  w y b o r c z y  w N i e m c z e c h  i nowe 

grupowanie się stronnictw. Ów odcień stron­
nictw a konserwatywnego, k tó ry  pod nazwą 
party i agraryjnej bierze na razie ro zb ra t z 
kwestyami publicznemi i zm ierza tylko do 
poprawienia ekonomicznej sytuaeyi przez po­
dniesienie klasy rolniczej i robotniczej ko­
sztem protegowanego dotąd przem ysłu , —  
zagraża coraz więcej stronnictw u libera lne­
mu, zdobywa sobie sym patyę w coraz szer­
szych kołach społecznych. To, co partya, a- 
g raryjna przyrzeka klasie rolniczej i robo­
tniczej, jest bardzo ponętnem  i na przyszłość 
wiele obiecującem. Dość powiedzieć, że p a r ­
tya ag rary jna  uznaje przem ysł za nadto przez 
państwo protegow anym , i chce nań  zwalić 
znaczną cześć ciężarów publicznych, ciężą­
cych dotąd na klasie rolniczej, a łatw o p o ­
jąć, dla czego sam zawiązek nowego stron ­
nictwa spotkał na wstępie silne poparcie w 
kraju, który mimo pięknego rozwoju nie po­
siada jeszcze przem ysłu , górującego znako­
micie nad innemi kierunkam i gospodarstwa 
społecznego. Twórcy p a rty i agraryjnej wypi­
sali na swoim sztandarze także hasło, że ko- 
eje żelazne m ają być zakładam i państwowe- 

mi. Jest to jedyny w yjątek od postawionej 
zasady, że na razie kwestye ściśle polityczne 
m ają być pominięte w program ie. Ale hasło 
to m a właściwie znaczenie czysto ekonomi­
czne, i tylko wyjątkowe stosunki dzisiejszych 
Niemiec spraw iają, że nadano m u znaczenie 
polityczne, że zrobiono z niego synonim  cen- 
tralizacyjnych dążności ks. B ism arcka. Czy 
hasło to  wypisano na  sztandarze dla zjedna­
nia sobie sym patyi ks. B ism arcka ? P ra sa  li­
beralna daje odpowiedź tw ierdzącą, ale tw ó r­
cy stronnictw a agraryjnego nie przyznają się 
do tego otwarcie. Niepotrzebowali oni tego 
um izgu do kanclerza, bo w kołach rządowych 
bardzo wcześnie objaw iła się pew na sym pa- 
ty a  dla nowo powstającego stronnictw a. 
Stronnictwo liberalne zapoznawało długo ca­
łą  doniosłość tego faktu. Oddawało się ono 
złudzeniu, że stronnictw o nie dotykające kwe- 
styj ściśle politycznych, nie może odegrać 
ważnej roli w dzisiejszem życiu parlam en-
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DZIEŁO PAPPACODY
II.

sam a

ze

Niesforna rzesza konnych i  pieszych 
zb ierała  się w lasach za Oświęcimem, kędy 
królowa Bona ze swemi skarbam i przejeżdżać 
m iała. Szlacheckie szaraczk i, w ytarte b ar­
wy księdza b iskupa krakowskiego lub pana 
Tęczynskiego, tureckie konie i wychudłe pod- 
jezdki o wybitych oczach, arkabuzy i ha la ­
bardy krakow skich stróżów nocnych — wszy 
atko tam  z n a la z łe ś , snać rzesza ta  z b ie g ła  
się tylko na  brzęk czerwonych złotych w kie­
szeni pana Dębińskiego.

Nie było namiotów, więc każdy jak  
m ógł szukał schronienia koło o g n isk a , bo 
tim no nie m ałe jeszcze dojmowało. Czekano 
dzień i drugi, na krańcach lasu rozstawiono 
czaty, o królowej Bonie nie było jednak  sły­
chać ; zgraja  sze m ra ła , że zginie z głodu i 
z zimna , a  Dembiński obawiał s ię , że sie 
porozbiega przed czasem.

Trzeciego dnia zatrzym ano wóz , na 
którym  siedziały dwie kobiety, jed n a  um ia­
ła  tylko po w łosku , d ruga w zakonnem u 
braniu  trochę po p 0]sku mówiła. Dębiński 
poznał w ostatniej m niszkę Marynę, a zado­
wolony, że dostał języka , rozpoczął się roz 
pytywać, kiedy nad jadą  królowa Bona i pan 
W ilga z wozami królowej ? M niszka zaczęlh 
się sk ładać że nie wie, że może dzisiaj u- 
każe się za lasem  królewski o rszak , gdy jej 
jednak  powiedziano, że dalej nie pojedzie 
jeżeli prawdy nie w y z n a , u d a ła  m niszka 
wielce p rze lęk n io n ą , zaczęła się w ypraszać 
a  Wreszcie ośw iadczyła , że królowa um yśl­

nie ją  tędy^ w y sła ła , aby zmylić ślad 
j e d n a k  obróciła się za Krakowem ku węgier­
skim górom.

Mniszka ta k  w yglądała przerażoną, 
ani Dębiński ani n ik t z obecnych nie w ątpił 
w prawdziwość jej słów. Puszczono ją  więc 
i pozwolono dalej odjechać, w obozie zas 
wielka pow stała rad a  co robić, czy pędzić 
ku węgierskiej granicy, czy się do domów 
rozjechać ? D ębiński był pierwszego zdania, 
większa częsc jednak  rzeszy nie m ając do­
brego okrycia wręcz ośw iadczyła, że za kil­
ka złotych nie myśli ginąć z zimna i z g ło ­
du, a wielu nie pytając  naw et o postanowie­
nie, wsiadło na koń i poro?biegało się w 
cztery strony świata. Sam Dębiński z kilko­
m a zaufanym i ludźm i p rzed arł się ku Wę­
grom sądząc, że z pomocą pana W ilgi prze­
cież swego zadania dokonać potrafi.

Czekał tam  jednak darem nie , bo k ró ­
lowa po kilku dniach przejechała drogą koło 
Oświęcima a m niszka umyślnie tam tędy by­
ła  posłan a , aby w razie potrzeby w błąd 
wprowadzić napastników. Napróżno pan W il­
ga oglądał się przejeżdżając przez lasy, na 
próżno m artw ił się i r ęce załam yw ał, że ta ­
kie skarby wywozi — nik t się nie znalazł, 
ktoby mu chciał zastąpić drogę i wraz z wo­
zami wrócić go do Polski.

Królowa bezpiecznie przybyła do W ie­
dnia a  następnie przez Alpy do Padwy, gdzie 
ją  nader świetne czekało przyjęcie. Kolonia 
polskich studentów była tam  dość liczna a 
naw et pomiędzy profesoram i Polak  P io tr 
z Goniądza zaszczytne zajmował miejsce, 
słynąc ze swych wykładów sofistyki. S tuden­
ci każdej narodowości mieli swego zastępcę, 
zasiadającego w głównej studenckiej radzie, 
k tó ra  kierow ała uniwersyteckiem i sprawam i

i powoływała profesorów n a  katedrę. Konsy- 
liarzem polskiej „nacyP, jak wówczas mo- 
wiono, był Cypryan Rozrażewski, jeden z 
najznakomitszych uczniów Goniądza., równie

do nowatorstwa wskłonnyja k  profesor 
wierze.

N a wiadomość o przejeździe Bony ze­
brało  się około dwudziestu polskich studen­
tów  u  Rozrażewskiego w celu naradzenia się, 
ja k  m ają uczcić królow ę, czy wziąć tylko 
udział w powszeehnem przyjęciu, jak ie  m ia­
sto przygotowywało, czy też wystąpić osobno.

—  Królowa niezgodę do kra ju  wpro­
w adziła —  w ołał S truś Pozna ńc.zyk. uczeń 
medycyny — panow ała trucizną i in trygą, 
d la niej nie powinniśmy mieć żadnego uczu­
cia wdzięczności. Niech ją  W łosi przyj­
m u ją , bo to  ich córa — dla nas je s t obcą, 
gdyż obcymi się tylko otaczała dw orakam i.

Rozrażewski był zdan ia , żeby Polacy 
osobno przyw itali królowę, po długiej jednali 
rozpraw ie stanęło na tem  , aby o tyle tylko 
przyczynić się do uświetnienia uroczystości, 
o ile to  było w zwyczaju przy powitaniach 
królów lub innych wielkich dostojników

Poruszono jednak  inną sprawę. Ponie­
waż od niejakiego czasu na padewskim  uni­
w ersytecie zanadto się zaczęła szerzyć re ­
form a religijna pod różnemi kształtam i, p rze­
to senat Rzeczypospolitej weneckiej postano­
w ił silną d łonią wykorzenić pow stające ze 
szkodą nauki religijne walki i u jąć młodzież 
w karby  posłuszeństwa. Przedew szystkiem  
chodziło o złam anie praw a studentów  do po­
woływania profesorów na k a ted ry , k tóre im 
senat chciał odebrać, pragnąc obsadzać po-

dygnitarza zwanego „reform atorem ", który 
m iał za zadanie porządek zaprowadzić w 
padewskiej akadem ii. Reform atorem  był po- 
ówczas Mocenigo, jeden z najznakom itszycd 
patrycyuszów  w eneckich ; przeciw niemu to 
mieli wszyscy studenci wystąpić i w tej m ie­
rze u Rozrażewskiego żwawa pow stała dy­
sputa.

Najżarliw iej w ystępował J a n  Vicinus, 
Polak przezw any po łacinie, k tó ry  już od 
dw udziestu pięciu la t uczęszczał na uniwer ­
sy te t padewski. Akadem ia s ta ła  m u się p rze­
to drugą ojczyzną i do śm ierci nie m yślał 
się z nią rozłączyć. Z długiemi w ło sam i, o 
poważnej siwej brodzie, w zaniedbanem  wło­
skiem ubraniu , był jedną z najznaczniejszych 
postaci występujących na wszystkich uroczy­
sto śc iach / i m iał sobie za święty obowiązek 
walczyć o praw a studentów. Zapomniawszy 
po polsku wystąpił z łacińską mową, w k tó ­
rej wzywał „polską naeyę“ studentów  aby się 
połączyła z innemi narodowościami i nie wpu­
ściła  reform atora do gm achu akadem ickiego, 
skoro przybędzie z powodu przyjęcia Bony, 
gdyż akadem ia je s t ta k  dobrze Rzeczpospo­
litą  jak  Rzeczpospolita w enecka —  tylko o 
wiele znakom itszą, bo sk ładającą  się z sa ­
mych uczonych obywateli

— Jesteśm y tu ta j obcymi pod skrzy­
dłam i prześwietnej Rzeczpospolitej wene- 
ckiej — odpowiedział Rozrażewski — więc 
nam  nie przystoi w domowe włoskie m ięszać
się sprawy.

Wszyscy prawie zgromadzeni zdanie to 
podzielili, o co Vicinus bardzo się pogniewał i 
wyszedł wezwawszy Rozrażewskiego na publi-1 i , t 1 • • . T*OCUnw vj.a — _

sady profesorów w edług swojej woli. O to  od 1 cżną dysputę o te z ę : czy akadem ia je s t Rze- 
dawna pomiędzy studentam i a  W enecyą to- czpospolitą przez wszystkie fundow aną na- 
czyła się walka, a senat ustanow ił osobnego 1 rody i do nich też n a leżącą , czy też m a
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tarnem  Niemiec, wzburzonem ta k  silnie w al­
ką kościelno-polityczną i walką separatyzm u 
południowo-niemieckiego z dążnością ceutra- 
lizacyjną Prus. Było to, jak  powiedzieliśmy 
złudzenie, bo nie ma nic łatwiejszego dla 
stronnictw a agraryjncgo ja k  przekształcenie 
program u w duchu politycznym i opanowa­
nie sytuacyi politycznej. Sprawy ekonomiczne 
są dziś w tak  ścisłym związku z polityką, 
że kto na  jednem  polu zajął stanowisko p a ­
nujące, tego nie minie w ybitna ro la także i 
na drugiem  polu. Jak i obrót weźmie cały ten 
proces reg en erac ji parlam entarnej ? S tronn i­
ctwo liberalne pociesza sig, że wyborcy n ie ­
mieccy, widząc W agenera, działającego po za 
plecym a agrararyjnej party i, nie usłuchają 
jej głosu ponętnego, i w ostatniej chwili za ­
w ahają się przyłożyć rękę do utw orzenia wiel­
kiego stronnictw a konserwatywno-rzządowe- 
go. W agener, znany z głośnej sprawy kole­
jowej i zatargów  z Laskerem , nie przestał 
być jak  mówią praw ą ręk ą  księcia B ism ar­
cka, a gdzie tylko pokaże się jego wpływ, 
tam  już stronnictw o liberalne przewiduje na 
pewne zam ach na  swoje stanowisko. W tej 
chwili obawa ta  m a wiele praw dopodobień­
stwa za sobą i każdy czuje, że stronnictwo 
liberalne nie może bez żadnych zmian w 
swoim program ie stanąć do przyszłej walki 
wyborczej, bo naraża  się na wielkie niebez­
pieczeństwo. P raktyczniejsi członkowie jego 
radzą przyswoić sobie część program u agra- 
r j’jnego i przyrzec ks. Bismarckowi poparcie 
chętniejsze niż dotąd. T ak  tedy kanclerz nie­
miecki je s t panem  sytuacyi w całem tego 
słowa znaczeniu. O jego sym patyę ubiegają 
się stronnictw a ja k  o niezbędny w arunek po­
wodzenia przy  wyborach. Ktokolwiek bądź 
odniesie zwycięztwo przy wyborach, poczu­
wać się będzie w obec niego do obowiązku 
uległości parlam entarnej. Dzisiejszy p a r la ­
m ent jest bardzo uległy dla ks. B ism arcka, 
ale przyszły będzie nierównie uleglejszy.

Zachowanie się m arszałka M a c - M a -  
b o n a  wobec ostatnich przewrotów konsty ­
tucyjnych we Francyi było tak  wzorowo 
ojalnem ja k  za czasów dawnego Z grom a­

dzenia narodowego. H istorya będzie kiedyś 
podziwiać niepospolity ta k t i sum ienną lo­
jalność polityczną w mężu, który  choć wzrósł 
pod bronią i w szkole żołnierskiej zapraw ił 
się do całkiem  odmiennego, bo dorywczego 
postępow ania, mimo to w chwili, gdy go ojczy­
zna do innych usług pow ołała, um iał zapanować 
nad  sobą i być wzorem osobistej abnegacyi. A

tylko nędzne stanowisko szkoły weneckiej ? 
D nia 27go m arca około południa m iała 
Bona wjechać w m ury m iasta. Przygotow a­
nia  na jej przyjęcie były wspaniałe. Tuż 
przed m uram i m iasta s ta ła  bram a tryum ­
falna i ogromny łuk  z drzew a i sztukateryi 
przedstaw iający w pięknem ugrupow aniu b ra ­
tan ie  się alegorycznych postaci, z których 
jedne oznaczały umiejętności, filozofię, a s tro ­
logię, m edycynę, prawo itd., drugie różno­
rodne narodow ości, mające od wieków swo­
je  korporacye na padewskim uniwersytecie, 
w ło sk ą , niem iecką, po lską, czeską , węgier­
ską , prow ancką itd.

Przed bram ą tryum falną , przed którą  
królowa m iała się zatrzym ać, sta li b iskup i, 
refo rm ator w enecki, wysłańcy senatu  , mnó­
stwo panów i pań  włoskich przychylnych ro ­
dzinie Sforców. Przepyszne stroje, a tlasy , 
aksam ity, hafty  z pereł i ze zło ta podnosi­
ły  w spaniały obraz. Za dygnitarzam i u s ta ­
w iła się n ieprzejrzana, kilkutysięczna rzesza 
studentów . Każda nacya osobna stanow iła 
grupę. Polacy znaleźli się tuż za Niemcami; 
czerwone pióra na  b iretach odróżniały ich 
od sąsiadów, z których jedni niebieską, d ru ­
dzy żółtą przyjęli barwę. N ajw ięk-zą jeduak 
uwagę zw racał na  czele studentów  stojący 
rek to r, ubrany  w karm azynow ą włoską su­
knię ze złotym  kapturk iem  na  ram ieniu, j a ­
ko oznaką swej władzy, kousyliarze również 
w karm azynowych sukniach, ale bez kap tu r­
ków. Pomiędzy nimi był i Kozrażewski.

W godzinę po południu dano znać, że 
się zbliża orszak k ró low ej, a orszak ten nie 
ustępował bynajmniej świetnem u gronu, k tó ­
re ją  w itało. Odprow adzający królowe Pola­
cy dopiero z W enecyi wrócić się mieli. N a­
stąpiły łacińskie i włoskie mowy, odpowiedzi, 
nużące ceremonie, po czem Bona udała  się do 
klasztoru św. S tefana odbywać wielkanocne 
rekollekcye - trzy  dui pokuty m iało przy­
najmniej w oczach ludzi zmazać błędy całe­
go życia.

Królowa ubrała  się w grubą zakonną 
szatę i dostąlą m ałą ęęlę ua mieszkanie. Qo

zapraw dę potrzeba było abnegacyi w osta­
tnich czasach , gdy wynik wyborów kazał 
oddać rządy w ręce s tro n n ic tw a , z którem  
m arszałka-prezydenta pewnie nie łączyły 
węzły wspóluych przekonań i dążności, gdy 
z m nóstwa posad wypadło rugować ludzi 
zasłużonych jedynie dla tego, że są konser­
w atystam i wiernym i swoim przekonaniom , 
gdy pod groźbą przesilenia m inisteryalnego 
niepodobna było odmówić podpisu na  wielu 
nom inacyach skrajno-republikańskich. Wszak- 
żeż w ostatnich czasach m arszałek M ac-M a- 
hon podpisał nom inacyę dziennikarza, k tó ry  
od 24 m aja 1873 do ostatnich wyborów nie 
szczędził mu różnorodnych przycinków i in- 
synuacyi mszcząc się za upadek  poprzednie­
go prezydenta republiki. Za tę  abnegacyę 
m arszałek  M ac-M ahon nie znalazł uznania 
w obozie republikańskim . Przy wy borze 
Buffeta zarzucono mu owszem nielojalne 
forytow anie tej kandydatu ry  po za plecyma 
gabinetu a  gdy się dowiedziano, że sekre­
ta rz  prezydenta H arcourt objaw ił między 
senatoram i sym patyę d la  Buffeta, cała  p ra ­
sa republikańska jednym  chórem zaczęła 
się dom agać usunięcia tego funkeyonaryu- 
sza. M ówią, że gdy m inistrow ie chcieli 
skwapliwie uczynić zadość tem u życzeniu 
republikanów , m arszałek  Mac-M ahon oświad­
czył im kategorycznie , że chętnie ustępuje 
t a m , gdzie polityczne względy w ym agają 
poświęcenia osób dlań  sym patycznych uawet 
na najwyższych posadach, ale w tym  wypadku 
pozostawionym mu być m usi swobodny w y­
b ó r, bo chodzi tu  o stanowisko opierające 
się na jego osobistem zaufaniu. H arcourt p o ­
został sekretarzem , ale nie chcemy wierzyć, 
żeby jego zatrzym anie m arszałek  m usiał 
okupywać takiem  starciem  z swoimi m ini­
stram i. Mieli oni pewnie dość tak tu  i wy­
rozum iałości , ażeby uzuać ca łą  niestoso­
wność podobnej pretensyi. Ale republikanie 
nie są  wcale nasyceni ty lu  i ta k  radykal- 
nem i zm ianam i osobistemi, k tórych w służ­
bie adm inistracyjnej dokonał najpierw  ś. p. 
R icard a  później obecny m inister spraw  
wewnętrznych. Nie ma we F rancy i dzienni­
ka republikańskiego, któryby nie p a ła ł za­
w iścią do jakiego funkeyonaryusza przez 
dawny rząd  mianowanego , albo nie m iał 
jakiegoś miłego sobie kandydata  na  posadę 
wprawdzie obsadzoną ale  łatw o opróżnić 
się dającą. W szystkie te  niechęci, zawiści i 
protekcyjki odzywają się te raz  śm iało, ua­
wet z tak ą  n a tarczyw ością , ja k  gdyby ich

rano po odprawionych w chórze m odlitw ach 
zgrom adzały się u  niej zak o n n ice ; na j­
m łodsza z nich obnażała plecy dostojnej 
pokutnicy i uderzała ją  po trzy  razy dyscy­
pliną.

Tymczasem chytry  Pappacoda , czując 
się już ua włoskiej ziemi zak łada ł podwaliuy 
do bud'iwy śm iałych swych planów. Bawił 
on od m iesiąca w W en ecy i, gdyż n a ­
przód tam  przybył ze znaczną częścią 
skarbów królowej i m yślał nad  tern, 
aby się ja k  najprędzej stać panem  złota, 
które tak  skwapliwie zbierał w im ieniu 
Bony.

Przed  zbrodnią się nie w ahał ale wie­
dział , że bez silnych sprzymierzeńców nie 
będzie mógł w spokoju używać jej owoców. 
Lepiej się było podzielić skarbam i z po­
tężnym jak im  protektorem , aniżeli s łabą  r ę ­
ką sięgnąć po to, czego by się u trzym ać nie 
dało.

Sposobność do rozwinięcia planów ry ­
chło się nadarzyła. P rzybył do Wenecyi n a d ­
zwyczajny poseł F ilipa I I . ,  hr. Broecardo, 
aby zawrżeć przeciw papieżowi Pawłowi IV 
przym ierze z nowo wybranym  dożą W aw rzyń­
cem Priuli. Pappacoda wnet się znalazł u 
niego wiedząc, że F ilip  potrzebuje pieniędzy 
i że W enecyauie łatw o skłonią się do 
przym ierza, ale nie łatw o otw orzą swe p i­
wnice.

— Królowa polska pożyczy wam 400 
tysięcy dukatów  w złocie —  mówił P ap p a­
coda — ale pozwólcie, aby wszystko co po 
jej śm ierci znajdzie się w barskim  zaniku 
m oją było w łasnością. Bez mego wpływu 
gotówka wróci z Weuecyi do Polski, a wy 
dostaniecie chude księstwo B ari.

Hiszpanowi myśl ta  bardzo się podo­
bała. Ogromna sum a Bony w sparłaby nie 
mało F il ip a , i postaw iła go w możności 
prowadzenia wojuy z papieżem. Tajem uy u- 
k ład  podpisano. Pappacoda m iał dwa za­
dania przed sobą: skłonić Bonę do wypo­
życzenia pieniędzy Filipowi i s ta rać  się, 
aby ja k  najprędzej mógł zostać jej dziedzicem.

uwzględnienie było czem nieuniknionem, 
wskazanem najważniejszem i in teresam i p ań ­
stw a i społeczeństwa. Tu już zaczyna się 
próba dla powolnych m inistrów, którzy nie 
mogą przecież słuchać takich głosów a z 
drugiej strony są za m ało s iln i , ażeby p a ­
trzy li obojętnie na niezadowolenie prasy. 
Jeszcze tylko tego potrzeba, ażeby rep u b li­
kanie zaczęli wołać o ta k ą  sam ą puryhka- 
cyę na posadach wojskowych jak  w u rzę­
dach adm inistracyjnych! Nie jest dla nich 
ta k  trudnem , jakby się zdawać mogło, ale 
w tym  raz ie  m arszałek Mac-M ahon s tan ą ł­
by zapewne u kresu  swej powolności i d a ł­
by do zrozum ienia, że w sprawach arm ii 
rozstrzygającą je s t tylko wola naczelnego 
wodza.

SPRAWY MONARCHII

—  A ustryackie m inisterstw o handlu  u- 
wclnilo w porozum ieniu z m inisterstw em  
spraw  wewnętrznych zarządy wszystkich au- 
stryackieh  dróg żelaznych od obowiązku 
przedkładania władzom  politycznym  w yka­
zów wszystkich urzędników  i sług zatrudn io ­
nych przy kolejach. M ają one odtąd zaw ia­
dam iać naczelników krajow ych tylko o u rzę­
dnikach zatrudnionych przy najwyższym za- 
rządzie i przy ruchu  a  starostów  o naczel­
n ikach stacyi.

— W W iener N eustadt odbywa się' od 
24 b. m zjazd niższoaustryackiego s tro n n i­
ctwa wiernokonstytucyjuego, na którem  — 
ja k  to  już donosiliśmy — m a być omówioną 
pomiędzy innem i kw estya ugody z W ęgram i, 
kw estya bankow a i spraw a powszechnego 
rozbrojenia.

SPRAWY ZAGRANICZNE
(W y b o r y  w  N ie m c z e c h .)

Zaw ikłania na Wschodzie zajm ują tak  
wyłącznie opinię publiczną, że po za g ran i­
cam i Niemiec m ało kto zwraca uwagę na 
sprawę, k tó raby  w innym  czasie budziła nie­
zawodnie powszechny w E uropie interes. 
Spraw ą tą  są  wybory do yiariam eutu nie­
mieckiego i sejm u p ru sk ieg o , od k tórych 
przedziela nas zaledwie już kilka tygodni. 
K orespondent berliński 1 ’olit. Gorresp. po­
święca tym  zbliżającym  się wyborom kilka 
uwag, k tóre  i d la naszych czytelników nie 
będą bez in teresu .

Oto, co pisze: „Przyszłew ybory przed­
staw iają się dotychczas jeszcze ja k o  ekspery­
ment. Nie ulega wątpliwości, że żywioły kon­
serwatywne tym  razem  silniej w ystąpią, ale

Tymczasem w Wenecyi nader świetne 
robiono przygotow ania na przyjęcie Bony.

Sto szlachetnych W euecyanek p rzy b ra ­
nych w b ieli, strojnych w najpiękniejsze 
klejnoty św iata popłynęło na B ucentaurzę, 
galerze lśniącej od zło ta  i purpury  do lądu, 
aby odprowadzić Bonę do m iasta dożów, do 
pałacu  m argrabiego F e rra ry . Lorenzo Priu li 
czekał na progu w otoczeniu prokuratorów  
św. M arka i innych dygnitarzy  rzeezypospo- 
litej a w krótkiej przemowie prosił królowę, 
aby p rzy ję ła  gościnność m iasta. Wieczorem 
plac św. M arka i pałac dożów pysznem za­
ja śn ia ły  oświetleniem; w wielkiej sali odby­
w ała się uczta na  cześć Bony, uczta o jakiej 
tylko m arzyć m ogą poeci.

Po bokach Bony siedział doża i po­
seł F ilipa II , naprzeciw ko nuneyusz p a ­
pieski. O statn i nie ra d  był bliskiem u są ­
siedztw u królowej z wysłannikiem  króla hisz­
pańskiego.

Chciał on Bonę przeciągnąć na stronę 
papieża. G rand hiszpański jednak  roztoczył 
cały sp ry t południowca, aby się przypodobać 
królowej.

— W asza Królewska Mość —  mówił 
jej —  możesz się poszczycić, żeś po owych 
świętych, którzy' na północ praw dziw ą wiarę 
zanieśli, najpiękniejsze tam  spełniła  zadanie. 
Oni zatknęli wprawdzie krzyż w zimnych 
borach P o lsk i, ale krzyż ten  s ta ł dotąd 
w c iem ności, W asza Królewska Mość 
oświeciłaś go dopiero światłem  nauki i 
sztuki.

Pappacoda się uśm iechał na  drugim  
końcu s to łu , i obliczał ile m u się zostanie 
z pieniędzy królow ej, gdy umówioną sumę 
wypłaci Hiszpanom.

Bona p ełną  była radości z świetnego 
p rzy jęc ia , jakiego doznała na w stępie do 
swej rodzinnej z iem i, a po kilkodniowym 
w Wenecyi pobycie z najlepszą o tuchą od­
p łynęła  do Bari.

o zupełnem  pokonaniu stronnictwa, które 
od la t już praw ie 10 wyciska swe znamię 
n a  wszystkich prawie spraw ach w ew nętrz­
nych, n ik t tu  na seryo nie myśli. Odkąd 
ruch narodowy w Niemczech nie ma już ża ­
dnego celu na zew nątrz, i nadeszła kolej na 
wewnętrzne ukształtow anie państw a niem iec­
kiego połączone z wewnętrznem przekształ­
ceniem Prus, m usiały oczywiście wewnętrzne 
przeciw ieństw a party jne ostrzej na jaw  wy­
stąpić.

Stronnictwo narodow o-liberalne czerpa­
ło głów ną swą siłę z nowych prowincyi, z 
wielkiej liczby tych  ludzi którzy w jesieni 
roku 186G z ochotą weszli w sk ład  m onar­
chii pruskiej. Na ludziach tych nie ciężyły 
wspomnienia z epoki konfliktów. Z drobnych 
państew ek weszli oni do P rus w chwili, kie­
dy właśnie rząd  i stronnictw a jiogodzone 
dzięki osiągniętym  rezultatom  podały sobie 
rękę do wspólnej pracy. Mężami tymi k iero ­
w ała przeważnie idea narodowa, p rąd  libe­
ralny  ustępow ał przed nią na  drugi plan, 
podczas gdy u dawnych pruskich deputow a­
nych, weteranów  epoki konlliktu, p rąd  teu 
zawsze przew ażał. Tak powstało nowe stron ­
nictwo narodow o-liberalne; mieściło ono w 
swem łonie od samego początku wiele sprze­
czności, k tóre  sta ły  się zarodem  późniejszych 
nieporozumień.

O dkąd spraw y wewnętrzne występować 
zaczęły coraz więcej ua pierwszy plan, p rąd  
doktrynersko-liberaln j' zaczął brać przewagę. 
Obudziło to czujuość owych um iarkowanych 
żywiołów konserwatywnych, bez których ła ­
godzącego wpływu żadne państwo na  czas 
dłuższy obejść się nie może. K rytyczne po­
łożenie na polu ekonomicznem wytworzyło 
równocześnie nowe grupy  interesow anych, 
k tórzy szkody poniesione przypisyw ali w 
znacznej części dotychczasowemu ustaw o­
dawstwu ekonomicznemu i zmianie tego 
ustawodawstwa upatryw ali zbawienie.

In teresa  ekonomiczne m ają w każdem 
państw ie wielkie uprawnienie. Byłoby jednak 
rzeczą niebezpieczną poddawać cele państw o­
we wyłącznie tym  interesom , zwłaszcza, że 
te  nigdy nie m ają  charak teru  trw ałego, lecz 
zależne są  od ogólnej sytuacyi ta rg u  świa­
towego, stosunków robotniczych i tym  podo­
bnych okoliczności. U tworzenie narodowego, 
um iarkow anie konserwatywnego stronnictw a, 
któreby zdołało te  nowe grupy interesow a­
ny cli, nazwane s t r o n n i c t w e m  a g r  a- 
r  y j n e m ; nakłonić do poddania się celom 
państw a i utrzym ać w ram ach dążeń kon­
serwatywnych, je s t dla państw a rzeczą ko­
nieczną. Słychać, że podwaliuy pod gmach 
tej no wej party i już zostały  położone. Rzecz 
ciekawa, czy będzie ta  p artya  dość silną i 
zorganizowaną, aby odnosić rzeczywiste su ­
kcesy."

( W ia d o m o ś c i  z  F n iu e y i . )

Deputowany S p u lle r , współpracownik 
R&publiąue Rranęaise, interpelow ał d. 22go
b. m. m in istra  sprawiedliwości D ufaura w 
spraw ie uwięzienia niejakiego D olatre , że- 
ran ta  dziennika u ltra  - radykalnego L es  
D roits d i VHomme. D olatre, uwięziouy za 
jakieś przestępstw o prasow e, został zakuty 
w żelaza i odwieziony do w ięzienia St. P e­
lagie k ib i tk ą , postępowanie praktykow ane 
tylko przy więzieniu najpospolitszych zbro­
dniarzy'. Na in te rp e lac ja  tę  odpowiedział 
D ufaure dnia następnego po zasiągnięciu 
bliższych wiadomości, że agenci polieyi trzy ­
mali się w tym  przypadku zwykłych w t a ­
kich razach poleceń, że D olatre nie rem on- 
strow ał przeciw temu. Na to w yraził Spul­
ler nadzieję, że coś podobnego ua drugi raz 
uie zajdzie.

— Przed kilku dniam i o trzym ał rząd  
francuski od m adryckiego depeszę, w k tó ­
rej była mowa o K arlistach  na granicy h i­
szpańskiej. R ząd m adrycki uskarżał się na 
obojętność władz francuskich wobec agi- 
'tacyi Karlistów. Ks. Decazes odpowiedział, 
że K arliśc i, przebyw ający we F rancyi nie 
w ykraczają przeciw ustawom, a rzeczą rz ą ­
du madryckiego je s t ua swej g ran icy  po 
czynić odpowiednie przeciw K arlistom  znrzą 
dzenia.

—  Opinion N ationale  zamieszcza po­
nownie ostry i nam iętny arty k u ł przeciw 
sekretarzow i prezydenta re p u b lik i, hr. d ’ 
H arcourtow i, o którym  republikanie tw ier­
dzą, że przy jego pomocy m arszałek Mac- 
Mahon przeprow adził wybór Buffeta. Powo­
łuje się ona na przykład  Anglii, gdzie zm ia­
na gabinetu powoduje zp ia u ę  wyższych 
urzędników  dworu królowej j tw ierdzi , że 
jest to rzeczą niepojętą,_ ażeby konstytucyj­
ny prezydent m ógł sobie więcej praw  arro- 
gować ja k  konstytucyjna m onarchini. Mimo 
tyrck krzyków dzienników republikańskich 
uie przechodzi m arszałkow i an i przez myśl 
rozstaw ać się z mężem , k tó ry  oprócz , że 
jest jego krewnym , posiada zdolności odpo- 
wiednie swemu stanowisku.



(Kara śmierci we Francyi.)
Senat francuski zajmował się 21 b. m. 

sprawozdaniem  komissyi in icjatyw y o wnio­
sku S c h o l c h e r a ,  żądającym  zniesienia 
k ary  śmierci. Sprawozdawca B e r t  a u ld  o- 
świadczył się w im ieniu komissyi przeciw 
wzięciu tego wniosku pod obrady; wniosko­
dawca zaś motywował swój projekt w spo­
sób następujący: Zwolennicy zatrzym ania
k ary  śm ierci zgadzają się w te m , że chodzi 
tu  raczej o wywołanie zbawiennego p o stra ­
chu, niż o właściwe ukaran ie  winowajcy. 
Sprawozdawca komissyi przytacza również 
ten  argum ent, k tóry  w rzeczywistości nie 
m a podstawy. W Anglii wykazuje na przy­
k ład  s ta ty styka , że na 167 skazanych na 
k arę  śmierci, 161 widziało karę  śmierci wy­
konaną na innych. Mówca powoływał się na 
najznakom itszych jurystów  i uczonych p ra ­
wa, jakoto  Berengera, Giroda, Pastoreta, 
D upina i innych , którzy domagali się znie­
sienia kary  śmierci. Sprawiedliwość ludzka 
m ogłaby jej używać ty lko wtedy, gdyby by­
ła  nieom ylną, ponieważ zaś ta k  nie jest a 
h istorya krym inalna wykazuje, że ukarano 
śm iercią wielu niewinnych, więc już to  sa­
mo powinno być w ystarczającym  powodem 
do zniesienia tej kary. Sprawozdawca B e r -  
t a u l d  obstaw ał przy swoim wniosku, wy­
k azu jąc , że k a ra  śm ierci wywiera na  lu­
dność zupełnie inny wpływ, jak  ten, o jakim  
poprzedni mówca wspomniał, czego najlep 
szym dowodem okoliczność, że po spełnieniu 
w ielkiej zbrodni głos publiczny dom aga się 
kary  śmierci, której ostatecznie nie m a ozem 
innem  zastąpić. K ara śmierci jest jedną 
z podwalin ustawodawstwa francuskiego,
której bez naruszenia i w strząśnienia całej 
budowy ustawodawczej nie można usunąć. 
Juliusz F a v r e  rzekł, że sprawozdawca zda­
je  się sam uznawać karę  śmierci za zie ko 
nieczne a  to  już  powinno być dostatecznym  
powodem do wyszukania czegoś, coby tę 
karę  mogło zastąpić. K ara śm ierci zniknie 
ta k  samo ja k  niewolnictwo, to rtu ry , pręgierz, 
a reszt za długi i t. p. Kwestya ta  nie ma 
nic wspólnego z polityką ą Senat może się 
nią zajmować bez narażenia się, jak  ktoś 
wspom niał, na zarzut zagrożenia społeczeń­
stw a i naruszenia za,sad powagi. Spokój i 
porządek publiczny nie powinny być zależne 
od k a ta  a kraj byłby bardzo nieprzyjem nie 
dotknięty, ghyby Senat nie chciał tego zro­
zumieć. Bo replice B e r t a u l d a  uchwalił 
Senat nie brać pod obrady wniosku Schol- 
ohera.

(Z Konstantynopola,)
O nowym sułtanie pisze korespondent 

S ta n d a rd u : „M urad V prow adzi obecnie ży­
cie bardzo spokojne i skromne. Przebywa 
on po większej części w Y ild is  K iosk  (pa­
łacu  gwiaździstym) gdzie większy je st spo­
kój i chłód niż w Dolmabagdże. Tu m ini­
strow ie odbywają z nim narady , tu  przecha­
dza się wieczorami z m atką, żoną i dziećmi, 
zapom inając o przebytych latach ubóstwa, 
n iedostatku i nieustannych zm artw ień. Do­
tychczas nie popełnił jeszcze żadnego g łup­
stwa. N atom iast w ynalazł dobre posady dla 
swoich szwagrów, dla bankiera , k tóry  poda­
w ał m u dłoń pomocną w czasach niedoli i 
d la  innych osób, które m u dawniej sprzy­
ja ły . W ielu zwolenników jego , którzy za 
przychylność okazywaną dzisiejszem u su łta ­
nowi, zostali w y g n an i, wróciło już do Kon­
stantynopola. W ogóle okazuje on się wdzię­
cznym przyjacielem , a dla rodziny swej nie 
je s t wrogiem. Można o nim  pow iedzieć, że 
je s t człowiekiem uczciwym, i że panowanie 
swoje zaczął um iarkow aniem , łagodnością i 
tak tem ".

(S ytu acja  polityczn a w spraw ie wscho­
d n ie j.)

Z okazyi telegraficznie sygnalizowanego 
w yjazdu księcia Gorczakowa na urlop, p rzy- 
pom iną berliński korespondent K oln. Ztg. 
ponow nie, że żadne z m ocarstw  nie ma 
zam iaru  radykalnego rozw iązania kwestyj 
wschodnich, obecnie na porządku dziennym 
stojących, i że opinia publiczna powinnaby 
być trochę ostrożniejszą w przywidywaniu 
ewentualnych zm ian mapy europejskiej. Ile ­
kroć była mowa o autonom ii prowincyj po­
wstańczych, w ystępowały w prasie dziwnego 
rodzaju  nieporozum ienia. Kom unalny sam o­
rząd  prowincyj, objętych notą relormową 
2 30 grudnia poczytywano za samodzielność 
polityczną. Do tak iej samodzielności tery to- 
ry a  zrewoltowane nie dorosły jeszcze, sprze­
ciwiają sję tem u zresztą tak  in teres poje­
dynczych m ocarstw  jak  i powszechny interes 
pokojowy -w Europie. Z oświadczenia lo rda 
D erby podnosi K oln. Ztg. jako główny punkt, 
że Porcie nie mo£e być w zbronioną legalna 
obrona przeciw nieuprawnionym zaczepkom. 
A rtyku ł ten  K oln. z t g ., pow tórzyła w s tre ­
szczeniu W ien. A bd. Post.

A . A . Z tg . znowu tak pisze o najnow­
szym zwrocie polityki mocarstw na Wscho­
dzie: n Wobec usiłowań nowego rządu tu-
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reckiego postanow iły m ocarstw a nie mięszać 
się wcale w wewnętrzne sprawy tureckiego 
państw a i powstrzymać się od wszelkiego 
kroku, któryby m ógł być uważanym jako 
zachęta dana powstańcom do dalszego opo­
ru. Czy tak a  polityka wyjdzie na dobre 
Porcie, lub jej przeciwnikom w Bośnii, H er­
cegowinie i Serbii, nie można na razie 
przewidzieć. Anglia niezawodnie żywi na- 
dzieję, że bezczynność m ocarstw  zmusi po­
wstańców do zaw arcia pokoju z T u rc ją , a 
je s t to wyrachowanie, które, jak  rzeczy obe­
cnie stoją, jedna tylko Serbia mogłaby po­
krzyżować. Z Serbii nadchodzą znowu wo­
jownicze wiadomości. Jeżeli odpowiadają one 
zamiarom tam  żywionym, to następstw a te ­
go w ystąpią dopiero po upływie 6-tygodnio- 
wego zawieszenia broni, które kończy się 
z dniem 1 lipca. Nie m ożna wątpić, że ta k ­
że Rossya przyjm uje tę  sytuacyę ze wszy- 
stkiem i jej następstw am i. Bezzasadnemi są 
przeto wszystkie doniesienia, które tw ierdzą, 
że Rossya poruszyła u  mocarstw  wschodnich 
sprawę ułożenia nowego memoryału. “

Także F a n fu lla  włoski dowiaduje się, 
że Rossya ostatniemi czasy najformalniej 
zapewniła inne m ocarstw a o swych pokojo­
wych intencyach. Na kogoż zatem liczy 
Serbia?

K R O N I K A
—•- P « s i e i l * e n ie  B a d y  m i e j s k ie j

odbędzie się we środę dnia 28 czerwca o 
godzinie 6 tej wieczorem. Na porządku dzien­
nym. 1 - Wnioski w sprawie niwelacyi miasta
Lwowa. Sprawozdawca r. p. Wierzbicki. 2.
Wnioski dotyczące brukowania ulicy Kamiennej 
Sprawozdawca r. p. Gostkowski. 3. Wynik li- 
cytacyi na dostawę 800 metr. kw. płyt do ryn­
sztoków. Sprawozdawca r. p. Zbrożek. 4. Re- 
kursa w sprawach budowniczych. Sprawozdawcy 
radni PP- Zbrożek i Dr. Koliszer. 5. Sprawa 
rozdawnictwa opróżnionych stypendyów z fun- 
dacyi miejskiej dla sierot chłopców i dziewcząt, 
Sprawozdawca r. ks. kan. Zabłocki.

(X) Wyścigi konne. Wczoraj o go­
dzinie 1 0  przed południem odbył się na torze 
wyścigowym popis koni szkolnie ujeżdżonych. 
Z siedmiu do popisu zapisanych koni stanęło 
tylko cztery a z tych otrzymały nagrody tyl­
ko trzy a mianowicie: Sam son, koń siwy c. k. 
kapitana sztabu generalnego p. Antoniego Bru- 
dermana, otrzymał pierwszą nagrodę w kwocie 
250 zł., Lord, koń bułany c. k. porucznika od 
ułanów .Tana S t a n k o w i e  z a, otrzymał drugą 
nagrodę w kwocie 71 złr., i N ordstern  koń 
gniady c. k. majora od ułanów p. Rudolfa 
L ii b b e , który stanął trzeci do popisu. Pano­
wie sędziowie JE. generał Greiner, pułkownik 
ks. Lamoral Thurn-Taxis, Tuczyński, Włodzi­
mierz Cielecki i lir. Chorińsky Karol zgodzili 
się na wypowiedzenie uznania p. majorowi 
Lubbe za znakomitą dresurę tego konia..

_ * M ło d y  z ło c z y f lc i i .  Zeszłej nocy do­
był się do kasy e. k. sądu obwodowego w Tar­
nopolu niejaki Mieczysław Strobach i zabrał 
z tamtąd 200  zł. Sprawca po dokonanej zbro­
dni wyjechał z Tarnopola w kierunku do Lwo­
wa. Rysopis złoczyńcy podano następujący: Ma 
on lat dopiero 15, włosy jasne, krótko o- 
strzyżone, piwne oczy, twarz sciągłą, cerę sma- 
glawą, nos długi, usta rozwarte, górna warga 
nieco krzywa. Ubrany był w bluzę z żaglowe­
go płótna i miał strzelecki bury kapelusz.

S tr a i, p o l i c y j n a  przytrzymała wczo­
raj Jana Edera, parobka z Siemianówki, za 
podejrzane posiadanie surduta i chustki. Rzeczy 
te, jak następnie wyznał, skradł on u swego 
służbodawcy Adolfa F. w Chrusnie.

* Z e s z łe j  n o c y  znalazł żołnierz poli­
cyjny parę butów schowanych pomiędzy cegła­
mi na ulicy Furmańskiej ; buty te pochodzą za­
pewne z jakichś kradzieży.

S to w a r z y s z e n ie  p o s łu g a c z y  pu­
blicznych z dniem 25 b. m. rozpoczęło w mie­
ście naszem swą czynność, sprawiając konltu- 
rencyę dawniejszej tego rodzaju instytucyi tak- 
zwanych ExpressÓW. Nowi posługacze mają 
mundurki z amarantowemi wyłogami i czapki 
tegoż koloru z napisam na blasze -Posługacz;* 
wreszcie numer na ramieniu.

—  Wypadek narnsssemia cudzej 
własności, w szczególniejszej tormie dokona­
nego, będzie wkrótce przedmiotem rozprawy 
senatu włoskiego, jako najwyższego trybunału 
do sądzenia swych członków. Oskarżonym jest 
senator, burmistrz Medyolanu, Bellinzaglii. Pod­
czas pobytu cesarza niemieckiego w jesieni roku 
zeszłego w Medyolanie zdarzyło się, że pomi­
mo niezmiernego napływu ciekawych do teatru 
de la Scala na przedstawienie galowe, dwie lo­
że były puste. Jedna z tych lóż należała do 
pewnej klerykalnej rodziny, druga zaś do człon­
ka parlamentu, radykalisty Antoniego Travorsi 
Obie te loże burmistrz p. Bellinzaghi kazał 
odźwiernemu teatralnemu otworzyć dla publi­
czności. Otóż o ten to fakt naruszenia własno­
ści prywatnej deputowany Travorsi pozwał przed 
sąd p. Bellinzaghiego.
ja 1876 .

— Siedmiu młodych Chińczyków
przybyło w ostatnich dniach z ramienia swego 
rządu do Berlina w celu kształcenia się tam na 
sposób europejski. Nauka ich trwać ma cztery 
lata. Ponieważ niektórzy z nieb słabo tylko 
władają językiem angielskim i niemieckim, ma­
ją przy sobie tłumacza. Publicznie pokazują się 
tylko w swym narodowym stroju.

—  M u aseum  TjUVM  otrzymało świeżo 
w darze od pewnego Wiedeńczyka, zamieszka­
łego w Peru, 10 pak zabytków poruwiańskich, 
pomiędzy któremi znajdują się osobliwości sfca- 
rożytnicze niepospolitej wartości.

j- Edward hr. mc Sienna, Potwo­
rowski, kapitan wojsk polskich z r. 1831, 
marszałek sejmu poznańskiego i członek Izby 
wyższej sejmu pruskiego, zakończył życie d. 
23 b. m. w Przysiece, w Poznańskicm, licząc 
lat 83. Był on adjutantem księcia Józefa Po­
niatowskiego.

— • Ś la d y  zbrodni. W Znaimie przy 
robotach około rekonstrukcyi placu, w pobliżu 
starego domu pewnego znaleziono w głębokości 
jednostopowej pod powierzchnią ziemi mocno 
już spróchniały szkielet ludzki, w którego cza­
szce tkwił nóż. Obok szkieletu leżało kilka 
guzików metalowych. Przypuszczenie, że szcząt­
ki te ludzkie pochodzić mogą z czasów inwazyi 
pruskiej w r. 1866 nie ma podstawy, ponieważ 
w ciągu lat dziesięciu nie były by jeszcze 
przeszły w stan takiego zepsucia ; zdaje się 
przeto, że wykryto w nich ślad jakiejś tajemni­
czej zbrodni, która zapewne już na zawsze zo­
stanie tajemnicą.

— Wścieklizaa pomiędzy psami 
panuje teraz epidemicznie na wyspie Zeiandyi. 
W Kopenhadze zaś władza sanitarna wydała na­
kaz, ażeby psy trzymano w zamknięciu, albo za­
bijano. Pies przychwycony na ulicy, odwieziony 
zostaje w krytym wózku do domu właściciela 
na koszt tegoż. Z 6000 psow w tem mieście 
zabito do dnia 7  b. m około 1 2 0 0 , a według 
F adrelandet około 1600.

— Angielski* wyprawa podbiegu­
nowa. Stosownie do ułożonego z góry planu, 
w ślad okrętów A lerta  i D iscovery, które 
przed rokiem popłynęły hu biegunowi, wypra­
wiono w ostatnich dniach z Portsmouth okręt 
Pandora  z zasiłkami wszelkiego rodzaju dla 
dzielnych podróżników, którzy już od roku ba­
wią w krainie wiecznych lodów. Pandora, po­
zostająca pod dowództwem kapitana Jounga 
Allen, wiezie żywność na dwa lata, siedm sza­
lup i różne przybory, które przydać się mogą 
pod biegunem. Okręt zaopatrzy się w Disco w 
węgle i zabierze tam psy eskimoskie do sań, 
za pomocą których, dotarłszy później do cie­
śniny Shmitha, starać się będzie o zawiąza­
nie komimikacyi z okrętami A ler t  i Sisco-  
very.

— Powodzie na Bukowinie. Z
Czerń. Z tg . wyjmujemy następujące szczegóły 
o ostatnich klęskach elementarnych na Buko­
winie : W nocy na 20 b. m. tak straszliwy
grad spadł w Radoweaeh, że na drugi dzień 
jeszcze pokrywał w dużych ziarnach drogę; ani 
jedna szyba w oknach zwróconych do wiatru 
nie ostała się, a ucierpiały bardzo także owo­
ce. W ciągu dnia 20 b. m. zaś nastąpiło w 
tej samej okolicy przerwanie chmur, w skutek 
czego Radowce były zupełnie zalane. Rzeka Su- 
czawa porozrywała w wielu miejscach tamy i 
uszkodziła nasyp kolejowy oraz wielki most 
pomiędzy Iladikfalya a Radowcami, podmuli- 
wszy prawy przyczółek mostowy. Dwa przęsła 
mostowe w skutek tego wygięły się i zwisły 
ku rzece, zaczem zamknięto most ten dla prze­
jazdu. W okręgu Storożynieckim most pod 
Krasną został zupełnie, a pod Budenicami czę- 
częsciowo rozerwany. Bod MTyżnicami woda 
płynęła warstwą na stopę grubą po nad ka­
mienną tamę, która jednak wytrzymała ten o- 
kropny nacisk wód. Komnnikacya w wielu miej­
scach została przerwana, jak mianowicie po­
między Guraliumorą a dworcem w Itzkanach. 
Wszędzie zarządzono środki techniczne w celu 
przywrócenia komunikacyi.

— Napad rozbójniczy wykonany zo­
stał w nocy na 2 2  b. m. na dom propinatora 
Kessnera, w Suezawicy, na Bukowinie, biedmiu 
opryszków włamawszy się do pomieszkania, po­
kaleczyło Kessnera i jego żonę bardzo ciężko, 
poczem rabusie zabrali około 1 0 0 0  zł. i ko­
sztowności. Kessner ma złamaną rękę i o- 
boj czyk.

  H r. Ludwik Marchand, pierw­
szy pokojowiec cesarza Napoleona I.. o które­
go chorobie niedawno donosiliśmy, zmarł w 
Trouville przeżywszy lat 85. Zeszedł z nim 
ze świata ostatni z owej wiernej drużyny przy­
jaciół, która towarzyszyła Napoleonowi I. na 
wyspę św. Heleny.

—  Nieszczęśliwe wypadki. W mie­
ście Hamiltonie, w Lankashirze, niedawno 
skutkiem wybuchu dynamitu w pewnej kuźni 
utraciło życie sześć osób; zaś na pokładzie o- 
krętu A tla n ta  w przystani Penarth, dnia 23 
b. m. wybuch gazu węglowego pozbawił życia 
sześciu majtków. Gaz węglowy rozwinął się  w 
składzie 30.000 centnarów węgla na spodzie o- 
lcrętu.

  WycliodZcy do Ameryki. Przez
Berlin przejeżdżało znów dnia 21 b. m. około 
70 włościan galicyjskich, którzy wybrawszy się

do Ameryki, dopiero w Liwerpoolu spostrzegli, 
że są przez agentów oszukani. Pozbawieni 
wszelkich środków do życia i dalszej drogi, 
przez ambasadę austryacką w Londynie odesła­
ni zostali z powrotem do kraju.

— K ie d y  u a « ią p iiii  śm ierć  u 
c z ło w ie k *  ? Pytanie to jest tak dawne jak 
inteligentna, myśląca ludzkość, a w naszych 
czasach zadaje je sobie prawie każdy wyro­
stek. Nic bowiem nie może być dla wyobraźni 
ludzkiej okropniejszego, jak widmo letargu. 
Dla tego też i umiejętność od długiego już 
czasu zajmuje się żywo pytaniem: Kiedy na
stąpiła śmierć u człowieka? Za trafne rozwią­
zanie tego 1'tąijm wyznaczano już kilkakrotnie 
bardzo znaczne nagrody, a jedną z takich na­
gród, jak donosi paryska G azctte d a  D o p ita 'ix  
otrzymał niedawno profesor Bouchut. Poczynił 
on w ciągu wielu lat, termometryczne spostrze­
żenia w 1 1 0 0  wypadkach, zarówno na organi­
zmach żyjących, jak w stanie pośmiertnym lub 
w stanie letargu zostających, a doświadczenia 
te dostarczyły mu tego pewnika, że temperatu­
ra ciała po zajściu w niem śmierci rzeczywi­
stej nigdy nie jest większą nad -(-  2 0  stopni 
Celsyusza czyli 16 R. Stan ten ciepłoty w cie­
le ludzkiem uważa profesor Bouchut za nieo­
mylną oznakę rzeczywistej śmierci i oparty na 
tym pewniku urządził osobny termometr alko­
holowy, który nazwał Nekromeirem  (probierzem 
śmierci), a którego użycie jest tak jiroste, że 
każdy w razie potrzeby może dokonać nim do­
świadczeń. Stopnie poniżej ~f- 20 stopni Cel. 
są na skali przysłouięte, tak, że słup alkoholo­
wy widzialnym jest w rurce wtedy tylko, gdy 
się wzniesie nad kreskę dwudziestego stopnia. 
Jeśli zatem przy doświadczeniu na ciele ludz­
kiem słup ton da się widzieć” w ogólności, znak 
to ma hyc niewątpliwy, że jeszcze życie z te­
go ciała nie ustąpiło. Nie wszyscy jednak fizyo- 
logowie zgadzają się w zupełności na ową za­
sadę ciepłoty, wywnioskowaną przez Bouchuta 
dla stanu pośmiertnego w organizmach ludzkich, 
a tak pytanie : Kiedy nastąpiła śmierć u czło­
wieka ? — zawsze jeszcze dla umiejętności zo­
stawia pole do badań.

W y s t a w a  d z i e ł  s z t u k i
w© Lwowie,

IV.
(B . Z .)  Od chwili prawie, w której 

m alarstw o polskie zaczęło kw itnąć na  dobre, 
uważne śledzenie jego rozwoju nasuw a py­
tan ie , dlaczego dzieje tak  pełne heroicznego 
pierw iastku i scen o charakterze wybitnie 
d ram atycznym , stosunkowo ta k  niewiele 
i tak  jałow ych dostarczają motywów naszym  
kompozytorom obrazów historycznych ? Z 
wyjątkiem  M atejki i E liasza , którzy odtw a­
rza ją  chętnie epizody bohaterskie, i zosta­
w iając na  boku Simmlera, k tóry  był, że tak  
powiemy, lirykiem  dziejowym, u każdego z 
m łodszych przedstaw icieli naszego m a la r­
stw a historycznego uwidomia się dążność do 
m alow ania scen spokojnych, rodzajowo-hi- 
storycznycli lub dworsko - cerem onialnych, 
k tóre nie otw ierają żadnego pola do wciele­
n ia  wyższych idei dziejowych i hum an ita r 
nych, do oddania tych form  i momentów, 
w których się pełniej, niż kiedyindziej uwy­
datn ił duch narodu i jego historyi.

Przejrzyjm y się dla stw ierdzenia naszej 
uwagi tym  kilku płótnom , wrzekomo h isto­
rycznym, które znachodzimy na wystawie 
tegorocznej. Czy przebija z nich podnioślej- 
szy nastrój fantazyi twórczej i rozum ienie 
dziejów? Czy widnieje dążność ku wydoby­
ciu z tego skarbca przeszłości, myśli, uczucia, 
cnót i poświęceń?

Spojrzyjm y naprzód  na  wielkie płótno 
F loryaua Cynka z K rakow a : D ługosz n a u ­
czający synów króla K a zim ierza  Jagieloń- 
czyka. Wielki^ h istoryk, a  podówczas nauczy­
ciel królewiczów, usiadłszy  w krześle, trzym a 
przed sobą pow ażną księgę, z której zgro­
madzonej drużynie w ykłada jakąś m ądrość 
średniowieczną. D okoła niego usiadła kró­
lew ska d z ia tw a ; jeden, najpochopniejszy do 
nauki, zbliżył się do m istrza i oparł o po­
ręcz krzesła. Jego to  m usi Długosz kochać 
p rzed  innym i, bo z oczów mu płonie n a j­
silniejsza żądza wiedzy. Przed grupą m istrza  
i ukochanego ucznia utw orzyła się druga 
wdzięczna grupa z trzech kró lew iąt, k tórej 
ogniskiem  w znaczeniu kom pozytorskiem  
je s t św. K azim ierz, ten  niepokalany m ło­
dzieniaszek, który um arł w kwiecie wieku, 
wycieńczony ascetyzmem. A rty sta  u b ra ł go 
na  obrazie w b ia łą  tarankam i podbitą suk- 
m ankę i w symboliczny wianek z róż b ia ­
łych. Po drugiej stronie m istrza, na  dalszym 
planie, bawi się dwoje najm łodszych d z ia tek ; 
jedno z nich zawczasu już w kardynalsk ie  
przebrane szaty, to  późniejszy arcybiskup 
gnieźnieński i kardynał F ryderyk . Uczniowie 
ci m ają  silne praw o do sym patyi i zajęcia 
widzów, bo je s t m iędzy nim i aż trzech k ró ­
lów przyszłych, A leksander, Ja n  O lbracht i 
Zygm unt I, a i sam ksiądz kanonik krakow ­
ski jaśn ieje  w chwale potomnej po wszystkie 
czasy.
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Obraz ten  grom adzący na jednem płó ­

tnie kilka ta k  sym patycznych postaci h isto ­
rycznych, powinienby żywo zainteresow ać 
widzów i budzić powszechne współczucie. 
Ale tak  nie jest, a  to  dla tego, iż jemu sa­
memu brakuje uczucia i charak teru . Posta­
cie królew iąt, z wyjątkiem  św. Kazimierza, 
pozbawione są pacholęcego w yrazu i wdzię­
ku ; malowanie ich zdradza pewien u ta rty  
szablon, daleki od subtelniejszego wykończe­
n ia  Grupę tych pięciu chłopiąt m ożna było 
ożywić rozm aitością usposobienia i wyrazu 
psychicznego, rozm aitością wrażeń, odbiera­
nych z nauki m is trz a ; to wszystko zaś mo­
żna było ubarwić wdziękiem naiwnej a 
szczerej żądzy św ia tła , którego krynicę 
otworzył przed nimi sędziwy nauczyciel, 
wyrazem żywego zainteresow ania się przed­
miotem nauki. W tym ogólnym wyrazie 
można było podnieść i uw ydatnić rozm aite 
odcienie, czego zaniechał arty sta , ujm ując w 
ten  sposób kom pozycji swojej głębszej treści, 
urozm aicenia i ciepła duszy. Z tąd  wrażenie, 
jakie ten obraz spraw ia, je s t chłodne. Jedna 
tjdko postać ma w sobie coś, cobyśmy n a ­
zwali śladem  duszy —  św. Kazimierz. Po­
znasz ze smętnej tw arzyczki tego bogoboj­
nego dziecka, że „jego królestwo nie je s t z 
tego św ia ta " ; że to nie m ądrość ludzka, 
k tó ra  wabi i podnosi jego um ysł; gdzieś po 
nad gwiazdami w sferach m istycznych, po­
zawieszał ou swoje ideały, i w tej nawet 
chwili, kiedy m istrz z mądrej księgi w ykła­
da rzeczy m ądre i ciekaw e, on zdaje się 
obojętnym na nie, bo duszą u tonął w jakim ś 
cichym, wewnętrznym  zachwycie, którem u 
przygryw ają harm onie orszaków Serafiń- 
skich... Ta figura m a swój w yraz i dodajmy, 
swoją szlachetność w pojęciu i oddaniu, po­
dobnie ja k  i sam m istrz Ja n  D ługosz, do­
brze rysowany i z powagą m alow any; głowa 
jego sam a w sobie, stanowi uajartystyczuiej- 
szą część obrazu. Również ton  kolorytu wy­
d a ł nam  się odpowiednio dobranym ; akce- 
sorya kom naty, przeznaczonej do modlitwy 
i nauki, poważne i trafne. Jak o  kompozycya 
obraz Cynka nie budzi żywszego za­
jęc ia ; jako wykonanie, razi pewną pospoli­
tością pędzla, którem u wszakże niepodobna 
odmówić wysokiej wprawy. S ą jednakże w 
obrazie szczegóły wewnętrznej charak tery ­
styki i zewnętrznego otoczenia, zdradzające 
artystę , któryby mógł czuć i myśleć głębiej 
a  malować wytrawniej.

W ielkich rozmiarów obraz K azim ierza 
Mireckiego W prowadzenie m uzyk i w łoskiej 
na dwór Z ygm unta  1 przez królowę B onę  
w kłopotliwem staw ia nas położeniu. Jeżeli 
obraz Cynka mógłby o wiele być lepszym, 
to w każdym  razie nie jest on złym , co 
najwięcej je s t miernym, kompozycya zaś p. 
Mireckiego, dzieło widocznie dużej pracy i 
niem ałych studyów archeologicznych, należy 
do dzieł wręcz chybionych, do pom yłek a r ­
tystycznych, k tóre  ciężyć potem  zwykły diu 
go na  sławie artystów . Kompozycya to b a r­
dzo bogata i urozm aicona. W  obszernej sali 
wychodzącej na w erandę p ark u , usiad ła  na 
wzniesieniu p ara  kró lew ska, Zygm unt I  i 
królowa Bona ; dokoła m ajesta tu  królewskie­
go rozłożył się cały dwór złożony z nuneyu- 
sza papieskiego, m agnatów polskich i wło­
skich, fraucym eru królowej i t. d. Na środku 
jasnej, powietrznej sali muzyk włoski, p rzy ­
były  na zam ek z klasycznej ojczyzny, ude­
rza  o struny  g ita ry ; cale otoczenie w roz­
m aitych grupach i pozach, słucha niezna­
nych sobie uroków melodyi. W głębi przez 
po rta l śm iałym  łukiem  arkady nakry ty , wi­
dać część parku. T aką je s t osnowa obrazu. 
Przedm iot kompozyeyi, jak  widzimy, nie zbyt 
bogaty pod względem tem atu  wewnętrznego, 
ale roztaczający bujne pole dla artystycznej 
inwencyi. Aby te u tium  postaci ugrupować 
harm onijnie i zajmująco, aby z chaosu szcze­
gółów wydobyć p lastyką pędzla rysy do­
m inujące, parę kształtów  wybitnych, aby 
ustopniować i nacechować w rażenia, z ko­
nieczności różnorodne, potrzeba nie na żarty  
popracować fa n ta z ją  i talentem  wykonaw­
czym. Gzy m iał p. M. te  przym ioty w usłu ­
dze swych dobrych c h ę c i, krndy malował 
obraz, o którym  mowa?

W prowadzenie m uzyki icłotkiej je s t 
niewątpliwie chwilową stagnacyą ta len tu  te ­
go zasłużonego i pracowitego a rty sty . Obraz 
ten  jest utworem  fantazyi chaotycznej, k tó ra  
postradała  chwilowo d ar organicznego układu; 
ani bowiem pojedyńcze figury, ani całe g ru ­
py nie dadzą się uspraw iedliw ić; pierwsze 
głównie dla wadliwego rysunku, drugie dla 
braku zestroju, logicznej a  pięknej linii i 
siły plastycznej. Obrazowi brak  perspekty­
wy, a tern samem i konsekwencyi w usto­
sunkowaniu w zrostu fig u r; najkapryśuiejsze 
zbiegają się tu  koutrasty ; figury duże z ina- 
łemi, skrócone z pełnemi, znajdują się n ie ­
m al na jednej linii, tak, iż niepodobna się 
w obrazie zuryentować. Rysunek osób je s t 
częstokroć błędnym. Całości b rak  sm aku i 
poczucia harmonii; charakterystyce zaś wer- 
w)' i twórczości, z wyjątkiem Włocha a r ty ­
sty  i owego mężczyzny o cerze oliwkowej, 
który ognistym  i ponuro płonącym wzro­

kiem zdradza jakiś silniejszy afekt wewnę­
trzny, a  k tóry  po prawej stronie obrazu 
oparł się o fotel i odwrócił od Włocha, 
jakby  ta  muzyka budziła w nim  jakieś złe, 
przykre albo do zemsty budzące wspomnie­
nia — prócz tej postaci nie znajdujem y ua 
obrazie f i gur , k tóreby cokolwiek mówiły. 
Nawet i koloryt jest niesym patycznym ; 
z pod surowego sądu ujść tylko mogą wska­
zane dwie postacie i pejsaż w głębi obrazu, 
wraz z ładnie i śm iało rzuconą arkadą. 
W nim jednym  szukać można gustu i zalet 
pędzla.

Tho' last not least... ua ostatek  dzi­
siejszego przeglądu zachwalimy sobie obraz, 
k tóry  każdemu widzowi może prawdziwą 
spraw ić przyjem ność. Mówimy o obrazie 
Bolesława Baszczyńskiego z R zym u: Tajna
wiadomość. T radycya to s ta ra  z czasów 
konfederacji b a rs k ie j; sek re tną  wiadomość 
o wybuchu zamierzonej akcyi wypisano na 
wygolouej łysinie kozaka, a  gdy m u na.po- 
w rót zarosła, wysłano go tam , gdzie wiado­
mość m iała  być udzieloną. Tu czuprynę w y­
golono napow rót i odczytano ważne pismo. 
Tę to chwilę powtórnego golenia p rzedsta­
wił a rty s ta  na swoim obrazie. W bogatej, 
wspaniałej komnacie dygnitarz Rzeczypospo­
litej, którem u sztafeta ma być zakom uniko­
waną , z kilku najpoufniejszym i ludźm i i 
z księdzem kapelanem  o czek u ją , co im też 
łysina pokaże ? Kozaka jeden ze szlachty 
dworskiej goli. Chwila oczekiw ania; pod- 
storości przytrzym uje drzwi, aby kto nie 
wszedł do izby i nie podkrad ł tajem nicy. 
Obraz to malowany pędzlem tak  szlache­
tnym  i tak  dzielnym , iż w krótkiej histo- 
ry i naszego m alarstw a nie wiele m u ró ­
wnych w preeyzyi i sm aku wykonania P o ­
stacie pełne wyrazistości charakterystycznej, 
ciepłego życia i szczerze polskiej duszy. 
Szczęśliwy arty sta , iż przebyw ając zdała od 
kraju  i robiąc studya na dziełach sztuki, 
ta k  zupełnie różnych duchem od naszych 
rodzinnych k sz ta łtó w , nie z a ta rł w sobie 
ducha tradycyi ojczystej i um iał przecho­
wać szczerze polski charak te r pędzla Wy­
kończenie akcesoryów zdradza najlepsze i 
najsum ienniejsze studya nowoczesnych mi­
strzów ; zw racam y przedewszystkiem  uwagę 
na szczegóły umeblowania, obicia, dywany... 
Tę m isterność pędzla nie często się spotyka. 
Jednem  słowem obraz p. Ł . należy do n a j­
piękniejszych płócien na w ystaw ie; dziwimy 
się, że nieznalazł dotąd nabywcy. Czyż ma 
go koniecznie kupić A m erykanin albo A n­
glik ?...

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L
Stan zasiewów

w G alicyi wschodniej tv połowie czerwca h. r.

(Na podstawie dat nadesłanych komitetowi c. k. 
gąlic. Towarzystwa gospodarskiego.)

(E )  Z wyjątkiem okolic Cieszanowa, 
Jarosław ia i L utow isk, gdzie deszcze były 
mniej częste, była pierwsza połowa czerwca 
w całej wschodniej części kraju  pasm em  dni 
pogodnych , przery wanj ch jednak  częstemi 
deszczami ulewuemi i burzam i zwłaszcza od 
8 i 9, od k tórych to dni, jakby na stw ier­
dzenie tradycyjnej przepow iedni, że deszcz 
w dzień św. M edarda, choćby drobny , spro­
wadza za sobą dalsze u lew y, nie przeszedł 
niemal żaden dzień bez deszczu mniej lub 
więcej ulewnego, połączonego z grzm otam i i 
błyskawicami, tu  i owdzie także i z gradem  
Byle tradycya nie weszła w życie w całej 
pełni, to jest, byle dnie burzliwe nie doszły 
liczby czterdziestu , możuaby me narzekać 
na wyżwspomniane stosunki atmosferyczne. 
Po słotnym, chłodnym i mroźnym maju po­
godne dnie, p rzeplatane deszczami i ciepłe 
noce pobudziły ogromnie wegetacyę, popra­
wiło się w polu bardzo dużo, jak  to  poniżej 
zobaczymy. Deszcze, choć częste, pozwoliły 
uporać się z dokończeniem siewów, pozwoli­
ły obrobić ziemiaki i ja k  dziś p rzynaj­
mniej, byle pogoda się u sta liła  a niezasko- 
czyła słota, któraby przeszkadzała do sprzę­
tu  siana i koniczyny i m ogła wywołać wy­
lęgnięcie pszenicy, jęczm ienia a  miejscami i 
owsa, mużnaby cieszyć się nadzieją, że rok 
bieżący będzie lepszym i urodzajniejszym  od 
ubiegłego. Zanim przejdziem y do przeglądu 
stanu  ziemiopłodów z osobna, dodajemy
wzmiankę o gradach. Grady były w okoli 
cacb Cieszanowa 33 i 15 czerwca, w okoli­
cach Przem yśla i Niżankowic 11 i 12, koło 
Kossowa 14go, wreszcie w tym  samym dniu 
w okolicy Starego M iasta. Tylko o ostatnim  
gradzie doniesiono nam, iż był groźnym, 
zniszczył mianowicie ziemiopłody we wsi
Zdziewnej — resz ta  wyżwspomnianych były
zdaje się mniej szkodliwe, przynajm niej do­
niesienia naszyxh korespondentów przem il­
czają o doniosłości szkody.

R z e p a  k. Przyjazne stosunki atm osfery­
czne pierwszej połowy czerwca mniej mogły 
pomódz rzepakowi, niż innym ziemiopłodom. 
Rzepak miejscami je s t bliskim doścignięcia. 
Całkiem pomyślnych wiadomości, jak ie  m a­
my o innych ziemiopłodach, niem a zniskąd, 
dobre są z okolic Kamionki Strumiłowej, 
Bobrki, Lwowa, Sądowej W iszni, Cieszano­
wa, Jarosław ia, po części z pod Przem yśla i 
Niżankowic, z pod Borszczowa i Mielnicy, 
złe z okolic Brodów i Kopyczynieo, wreszcie 
z reszty  k ra ju  są wiadomoś ć tylko z zapo­
wiedzią średniego urodzaju.

P s z e n i c a  J ak obecnie, wiadomości
0 pszenicy są nader zadaw alniająoe. Donie­
sień niepomyślnych niem a zupełnie, na to ­
m iast są liczne o nader pomyślnym jej s ta ­
nie. i tak  z okolic Kamionki Strum iłow ej, 
Sądowej Wiszni, Jarosław ia, S tarego M iasta, 
Horodenki, Mielnicy, Ułaszkowiec i Husia 
ty  na.

Częściowo wyboruj m, częściowo do­
brym jes t stan  pszenicy w okolicach Sokala, 
Bełza, Radziechowa, Brodów, Bobrki, Lwo­
wa, Gródka, Przem yśla i Niżankowic, do­
brym  w ogóle w okolicach Szczurowic, Mo­
stów , Ż ó łk w i, Rawy , Złoczowa , Zborowa, 
Mościsk, Cieszanowa, Brzozowa. Liska, Ustrzyk 
Birczy, Drohobycza, Stryja, Turki, D elatyna, 
Kałusza, O ttynii, Borszczowa, Tarnopola i 
Z b a ra ż a ; średnim zaś ty lko w okolicach 
Uhnowa, Chorostkowa i Kopyczymec. Do­
rzucając cień do tego pomyślnego obrazu, 
musimy dodać, iż miejscami pszenica wybu­
jawszy już. wylęgła; doniesiono nam o tern 
z pod Horodenki. Obawę przed wy lęgnię 
ciem miano i gdzie indziej, mianowicie 
w okolicy Kamionki Strum iłow ej i H usiaty- 
na — obawa ta  wzrosłaby wrazio słoty, w 
którym  to wypadku obawiano się także rdzy
1 śniedzi. Pszenica wszędzie sypie się lub 
kwitnie, banatka zaś bliską je s t naw et d o ­
ścignięcia.

W iedeli, 26 czerwca, [ le i . Gaz. 
Lw.\ Na dzisiejszy targ bydła spędzono 
3 5 9 8  wotów, z tego 1 3 3 4  g a l i c y j s k i  ch, 
2 1 9 0  węgierskich i 74  niemieckich. Sprze­
dano dla Wiednia 1487 a na prowineye 
2 0 4 7  wotów; nie sprzedano 64  sztuk. Spęd 
byI o 76 6  sztuk większy niż w poprzednim 
tygodniu i pokrył zupełnie potrzeby. Z po 
czątku usposobienie było mdłe, ku końco­
wi targu zaś ożywiło się. Ceny spadły o 
2 zł. w porównaniu z cenami zeszłego ty­
godnia. Płacono od 1 0 0  ki lo: za w o ł y  
g a l i c y j s k i e  5 4  — 57 złr. węgierskie 
51-— 5 6 i/2 za niemieckie 5 1 — 5 7  złr.

Podziały gruntów w łościańskich,

i.
(§) Od kilku la t  niem al na każdej se- 

syi sejmowej odzywa, się kwestya zubożenia 
ludności k ra ju  naszego, szczególnie w łościań­
skiej. Na ostatniej sesyi uchwalono przy za ­
łatw ieniu  pożyczki głodowej wniosek dr. Zy- 
blikiewicza, k tóry  zawiera polecenie dla W y­
działu krajowego, ażeby celem zapobieżenia 
dalszemu zubożeniu ludności zwołał ankietę 
i przy jej pomocy wypracował projekt orga 
nizacyi powiatowych kas zaliczkowych, zasi­
lanych pożyczkami z funduszu k ra  owego. 
Przed trzem a la ty  poseł Bartoszewski poru ­
szył także tę  sprawę zubożenia ludności w 
wniosku zaw ierającym  polecenie, ażeby Wy­
dział krajowy zbadał przyczyny złego i ob­
m yślał stosowny środki zaradcze. Wniosek 
ten wywołał statystyczne badania stosunków1' 
krajowych w rozm aitych kwestjmch i kierun­
kach a owoce tych badań złożone zostały 
w całym  szeregu przedłożonych sejmowi prac 
krajowego bióra statystycznego. Są to jednak 
dopiero m ateryały, niejako podstaw a do za­
łatw ienia tak  rozległego a bez żadnej dodat­
niej propozycyi postawionego wniosku.

Z koła najkom petentniejszego do zab ra­
nia głosu w spraw ie zubożenia ludności wiej­
skiej t .j .  z grona posłów włościańskich wypły­
n ą ł już w r. 1874 wniosek dodatni z inieyatywy 
posła Jędrzejewskiego. W niosek ten wycho­
dzi z założenia, że ustaw a krajow a z d. Igo 
listopada 1868 znosząca niepodzielność grun­
tów włościan kich w płynęła bardzo nieko­
rzystnie na stosunki społeczno-ekonomiczne 
kraju , że wiele rodzin w łościańskich zubo­
żało lub całkowicie wyzuło się z własności 
ziemskiej z powodu dozwolonego tą  ustaw ą 
rozdrabniania posiadłości ziemskiej w drodze 
spadku lub kupna i sprzedaży, że to roz­
drabnian ie posiadłości w łościańskich spowo­
dowało w braku  ksiąg gruntow ych zam ęt co 
do granic własności i wywołało wiele spo­
rów, że ludność napływowa coraz liczniej po 
wsiach osiedla s ię , że wreszcie podzielność 
gruntów włościańskich osłabiła  kredy t go 
spodarzy wiejskich i zagraża dalszym coraz 
szybszym upadkiem  dobrobytu. Z tych’ po­

wodów wuiosek p. Jędrzejew skiego stawia 
kategoryczne żądauie, ażeby W ydział krajo 
wy zebrał potrzebne m ateryały  i przedłożył 
Sejmowi projekt ustawy ograniczającej w 
sposób stosunkom  kraju  odpow iadającjj n ie ­
dawno zaprowadzoną bezwzględną wolność 
dzielenia gruntów  włościańskich.

Jakkolw iek jedna część przypuszczeń 
służących za podstawę temu wnioskowi jest 
stanowczo błędną a druga wiedzie do ca ł­
kiem innej konkluzyi, jakkolw iek dalej co­
fnięcie ustaw y o podzielności gruntów  wło­
ściańskich i ich wolnym obrocie nie dałoby 
się pogodzić z zapewnioną jednostce w u sta ­
wach zasadniczych m iarą wolności osobistej 
i swobody w rozporządzeniu własnością, — 
mimo to W ydział krajowy nie zbył milcze­
niem wniosku powyższego, lecz postanowił 
zbadać u źródła wpływ, jak i ustaw a o po­
dzielności gruntów  włościańskich w kraju  
naszym wywarła. W tym  celu wezwane zo­
stały  W ydziały powiatowe do przedstaw ienia 
swoich opinii i spostrzeżeń i do przedłoże­
nia d a t statystycznych o rozm iarze, w jakim  
ludność wiejska skorzystała  dotąd  z przy­
znanej sobie ustaw y wolności dzielenia grun 
tówr. W iększa część W ydziałów powiatowych 
wywiązała się z otrzym anego wezwania ty l­
ko częściowo wydając ogólnikowy sąd o 
skutkach podzielności gruntów włościańskich, 
mniejsza zaś część ułożyła także z zapisków 
w urzędach podatkowych prowadzonych ze­
stawienie d a t statystycznych o obrocie po­
siadłości wiejskich. Daty dostarczone w ten 
sposób sięgają po koniec J873 r. a czasem 
do połowy luń końca 1874 r. Nie są one 
ułożone z fachową ścisłością, bo niektóre 
zaw ierają tylko wykazy gruntów podzielo­
nych w drodze spadkowi;] lub w drodze 
kupna i sprzedaży', inne zaś uwzględniają 
obie kategorye działów, ale we wszysć- 
kich przebija się niepew ność, gdyż u 
naszego ludu wiele interesów i sto sun ­
ków prawmy ch pociągających za sobą roz­
drabnianie gruntów  usuwa się z pod kon­
tro li. Mimo to daty  i spostrzeżenia przez 
YVjrdziały powiatowe dostarczone dają p rzy ­
najm niej w przybliżeniu obraz skutków, k tó ­
re  pociągnęła za sobą ustaw a znosząca nie­
podzielność gruntów  w łościańskich i uznają­
ca je  za przedm iot całkiem wolnego obrotu. 
Choć ustaw a zaprow adzająca napow rót nie­
podzielność gruntów  włościańskich je s t dziś 
niepodobieństwem, bo popadłaby w sprze­
czność z swobodami zapewnionemi w usta­
wach zasadniczjmh i z całym  nowoczesnym 
zwyeięzkim przew rotem  w stosunkach i po­
jęciach ekonomicznych, to daty  zebrane są
dość ciekawe a w późniejszych pracach oko­
ło zatam ow ania szerzącego się zubożenia lu­
dności mogą oddać niejedną pożądaną przy­
sługę. 1‘odajem y poniżej w krótkiem  stresz­
czeniu ciekawsze spraw ozdania statystyczne 
zastrzegając sobie przy końcu a rty k u łu  k il­
ka ogólnych uwag w tej sprawie, objaśnia­
jących jej s tan  obecny.

— Kolej węgiersko - galicyjska.
Rada zawiadowcza kolei w ęg iersko-galicy j­
skiej , której walne zgromadzenie odbędzie 
się d. 2 “ b. m. przedłożyła już spraw ozda­
nie z czynności za r. 1875. YV tym  roku 
m iała ta  kolej w Galicyi od Przem yśla do 
granicy węgierskiej 19.4 mil długości a na 
W ęgrzech od granicy do Legenye-Mihalyi 
15.8 mil długości, razem  tedy 35.2 mil. Do­
chody z ruchu  na obu przestrzeniach wyno­
siły razem  752.410 złr. 15 ct., w ydatki zaś 
944.030 złr. 80 cent. W ydatki były więc o 
191 620 złr. 65 cent. większe niż dochody. 
O finansowym stanie tow arzystw a wspomina 
spraw ozdanie, że do końca r. 1875 wydano 
ua budowle 38,342.516 złr. 80 cent., p rze­
kroczono tedy pierw otnie gw arantow any k a ­
p ita ł zakładowy (31,798.400 złr.) o 6,544.116 
złr. 80 cent

Na pokrycie wynikającego ztąd  niedo­
boru zaciągnięto w zakładzie kredytowym w 
W iedniu pożyczkę w kwocie 2,509.000 złr. ; 
od rządu austryaekiego wzięto w formie za­
liczki na gwaraneyę 1,800.000 złr. a od rządu 
węgierskiego 139.836 złr. Mimo to wynosił 
niedobór z końcem 1875 r. 2,104.280 złr.

Z uwagi na  niedobór z ruchu  tak  w 
roku  1875 jakoteż w r. 1874 m usiało towa­
rzystwo wyczerpać całą kwotę przez rząd 
gw arantow aną i z tego też ty tu łu  wzięto po 
koniec 1875 roku od rządu austryaekiego 
2,870.928 złr. a  od rządu węgierskiego złr. 
1,897.406, razem  4,768.335 złr.

Na pokrycie niedoboru w skutek prze­
kroczenia prelim inarza budowy zaciągnięto 
pożyczki. R ada zawiadowcza tej drogi że la­
znej p rzedk łada  prócz powyższego spraw o­
zdania, projekt ugody zawarty z austryackim  
zarządem  państwowym co do objęcia ruchu 
na kolei D niestrzańskiej i Tarnowsko-Lelu- 
chowskiej, tudzież co do upoważnienia rady 
zawiadowczej do zawarcia ugody o obję­
cie ruchu na  węgierskiej części kolei Preszów- 
Tarnów.

— K olej Arcyksięda Albrechli**
Pod przewodnictwem ks. Kaliksta Ponińsktó-



go i w obecności 34 akcyonaryuszów, re ­
prezentujących 121 głosów, odbyło się dnia 
24 b. m. w W iedniu pierwsze zwyczajne ge­
neralne zgromadzenie akcyonaryuszów kolei 
Arcyks. Albrechta-. Po odczytauiu znanego 
już spraw ozdania za r. 1875 nadm ienił wi­
ceprezydent F ranciszek K egenhart, że do­
chody z ruchu wynosiły w pierwszych 20 
dniach bieżącego m iesiąca 35.350 złr. i że 
w ogóle, od 1 stycznia r. b. do 20 czerwca 
r b., podniosły się te dochody, w porówna­
niu z dochodam i w tych samych m iesiącach 
r. 1875, o 22 procent. Na zapytanie wysto­
sowane przez pewnego akcyonaryusza do 
kom isarza rządow ego, czy nie mógłby dać 
uspakajających wyjaśnień co do pokrycia 
niedoboru z ruchu  ze strony rz ą d u , odpo­
w iedział radca rządowy br. L ilienau, że m o­
że powtórzyć tylko to , co pewien kom isarz 
rządowy powiedział na generalnem  zgro­
m adzeniu innego tow arzystw a kolejowego, 
iż rząd  postanow ił uregulow ać stosunek 
swój do tych gw arantow anych dróg żela­
znych, k tóre  w ykazują niedobory z ruchu. 
Na wniosek R ady zawiadowczej przyzwoliło 
gen. zgrom adzenie tejże Kadzie relu tum  w 
rocznej kwocie m aksym alnej 10.000 złr, na, 
zapłacenie znaczków obecności.

* S a fe o ła  I ia f tó w . Wysokie c. k. Mi­
nisterstwo handlu zarządziło reskryptem z dnia 
23 Maja b. r. 1. 13.410, aby równie jak w ro­
ku zeszłym zatrzymano i na ten rok w w i e ­
d e ń s k i e j  s z k o l e  b a f t ó w  jedno miejsce 
dla uczennicy z Galicyi. Uczennica chcąca uczę­
szczać do tej szkoły, musi się utrzymywać wła- 
snemi środkami; Izba ze swej strony udzieli 
jej jednorazowej subwencyi 100 złr. Warunki 
przyjęcia są następujące: I. Ukończony 14 rok 
życia; 2. ukończone szkoły ludowe; 3. biegłość 
w haftach; 4. biegłość w rysunkach. Od osta­
tniego warunku uwolnić może dyrekcya szkoły, 
w którym to razie uczennica pobierać by mu­
siała naukę rysunków w zakładzie. Udokumen­
towane podania wnieść należy najdalej do 1 

Lipca 1 8 / 5  r. do Izby handlowej i przemysłowej 
we Lwowie.

— Docli6tl teoJei Marala butlwika.
rok  187G 1875

D och. od  10 do 15 z łr . ct. z łr . ct.
czerwca 227.077 74 225 .199  52

Docb. od 1 stycz.
do 9 Czerwca 3,756.075 71 4,389.334 11

R a z e m  "3,983.153 45 4 ,614 .553  63

rokow ania względem w s p ó l n e g o  z a ł a ­
t w i e n i a  k w e s t y  i w s c h o d n i e j .  Inne 
m ocarstw a zostały o tern zawiadomione i 
oczekują rezu lta tu  tych rokow ań.

F o l k e t b i n g  d u ń s k i  został w so­
botę zam knięty, po uchw aleniu 62 głosami 
przeciw 24 wniesionego przez lewicę porząd­
ku dzieunego, k tóry  zaw ierał wotum nagany 
dla rządu. Teraz rząd  znajduje się w obec 
alternatyw y ustąpienia albo rozwiązania Izby. 
Zdaje się, że wybierze pierwsze, gdyż d ru ­
giego środka już raz  bez skutku w tej sa ­
mej spraw ie spróbował.

A ■ A . Ztg. donosi za rzecz pewną, że 
między S e r b i ą  a C z a r  n o g ó r  ą przyszło 
do formalnego a l i a n s u  z a c z e p n o - o d -  
P o r n e g o.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ

OSTATNIA POCZTA
Telegram  A . A . Ztg. z B erlina, z 24  

czerwca m ó w i, że zawsze jeszcze jest n a ­
dzieja p o k o j o w e g o  z a ł a t w i e n i a  z a ­
t a r g u  s e r b s k o - t u  r e c k i e  go . M ocar­
stw a czynią w B elgradzie ponowne usiłow a­
nia w celu u trzym ania pokoju.

W edle wiedeńskiej depeszy tegoż dzien­
nika toczą się między A n g l i ą  a  K o s s y ą

W i e d e ń ,  26  czerwca. Polit. Corr. 
donosi z B e l g r a d u :  Wszystkie uchwały, 
które ostatniej zimy powzięła Skupczyna 
na w y p a d e k  w o j n y ,  przeprowadzają się 
tu teraz z pospiechem. Najpierw z r e d u ­
k o w a l i  o p ł a c e  wszystkich urzędników, 
a większą część urzędników cywilnych wcie­
lono w szeregi wojskowe. D r u g a  k l a s a  
milicyi złożyła przysięgę połową. Generał 
Za c h  objął komendę nad armią zachodnią 
nadmorawska, Ranko Al im  p i c z  dowodzi 
większą armią nad Dryną. Na Drynie biją 
pomosty i czynią przygotowania do prze­
prawy wojsk, z tej jednak właśnie strony 
Turcya skoncentrowała najgroźniejsze siły. 
Generał C z e r n a j e w  dowodzi armią połu­
dniową , htóra ma operować przeciw ture­
ckiej twierdzy i oszańcowanemu obozowi 
pod Niszern.

Wiedeń, 27 czerwca. [Tel. p ryw .[ 
Według wiarygodnych informacyj tutejszych 
dzienników czynią się obecnie o s t a t n i e  
u s i ł o w a n i a  dyplomatyczne , aby Serbię 
p o w s t r z y m a ć  od w o j n y .  N i e m a  je­
dnak n a d z i e i  ż a d n e j ,  aby starania te 
odniosły skutek, W najlepszym razie w y­
buch wojny zostanie na krótki czas odwle­
czony.

Tagblatt donosi, że powstańcy ogło­
szą wkrótce manifest, w którym oświadczą, 
iż walczyć będą o p rzy łączen ie  H e r c e g o ­
w i n y  do C z a r n o g ó r y ,  a B o ś n i i d o  
S  e rbi i .

W iedeń, 27  czerwca. [Telegr. 
p ryw )  Według nadeszłych tu wiadomości 
p o w s t a ń c y  b u ł g a r s c y  wydali mani- 
f e s t ,  pełen namiętności i zapału. Manifest 
ten tchnie gwałtowną nienawiścią i wzywa 
wszystkich Chrześcijan do nieubłaganej wal­
ki za wiarę przeciw Turkom, apelując do 
rasowej nienawiści.

Wiedeń, 27 czerwca. [T el.pryw ] 
Dyrektor urzędów pomocniczych przy c. k. 
Sądzie wyższym lwowskim, J a c h i m o w -  
s k i ,  otrzymał przy sposobności przeniesie­
nia w stan spoczynku tytuł cesarskiego rad­
cy. — Zastępca prokuratora S i e g l  er w 
Krakowie mianowany zastępcą nadproku- 
ratora tamże. —  Zastępca prokuratora w 
Tarnowie Ł u k a s z e w s k i  przeniesiony do 
Krakowa. — Adjunkt sądowy w Tarnowie 
Z a k 11 k a mianowany zastępcą prokuratora 
tamże.

Wiedeń, 2 7  czerwca. {Tel.pryw.) 
N owa Presse zapisuje pogłoskę, że ks. 
G o r c z a k ó w  przerwie swój urlop i to­
warzyszyć będzie cesarzowi rossyjskiemu 
do R e i c h  s t a d  na zjazd z cesarzem au-
s try a c k im .

Fremdenblatt donosi, że Rada nad­
zorcza kolei Ka r o l a  L u d w i k a  na po­
siedzeniu z d. 24  czerwca odrzuciła o fe r ­
t ę  f u z y i  z koleją Arcyks. A l b r e c h t a .

Według N . Fr. Presse tekę wspól­
nych linansów objąć ma po ś. p. Holzge- 
thanie bar. P l e n e r .

K o n s t a n t y n o p o l ,  27 czer­
wca. Turcya skoncentrowała na g r a n i c y  
s e r b s k i e j  z n a c z n e  s i ł y  w o j s k o w e .  
Stanowisko zajęte przez C z a r n o g ó r ę ,  
zdaje się być pokojowsze. Riza-Basza uda­
je się na inspekcyę nadmorskich fortyllka- 
cyj w Dardanellach. Minister marynarki 
K a i s s e r l i  basza, wyleczył się z ran, któ­
re mu zadał major Hassan. Essad-bej mia­
nowany posłem w Rzymie.

S S e l g r a d ,  27 czerwca. [Telegr. 
pryw.) Urzędnikom tutejszym zredukowano 
bardzo znacznie płace; młodszych zaś wcie­
lono w szeregi. Wszyscy studenci wstąpili 
do wojska. Wszystko tchnie tu wojowni­
czym zapałem i gorączką czynu. Rozdano 
uroczyście 8 0  sztandarów pułkom, przyczem 
odbyły się namiętne demonstracye. Żołnie­
rze przysięgali, wołając z najwyższym entuzy- 
azmem: „Spełnimy, co nam ojcowie przeka­
zali ! Wykonamy krwawy testament ojców na­
szych!“ Armia gen. Zacha (zachodnio-nadmo- 
rawska) liczy 2 2 .0 0 0  ludzi;korpus A l e m p i ­
c z a  (naddryński) 30 .000; gen. C z e r n a ­
j e w  zaś do w o d z i najsilniejszym korpusem, 
liczącym 5 0 .0 0 0  żołnierza. Korpus ten no­
si nazwę południowego. Do niego najwię­
kszą przywiązują wagę i największe nadzie­
je. Ma on najlepsze pułki, sam wybór żoł­
nierza, i ma najlepszy sztab generalny.

Londyn, 2 7  czerwca. W izbie 
wyższej oświadczył D e r b y na zapytanie 
które mu postawiono, że s y t u a o y a  w 
S e r b i a  jest wiele krytyczna, gdyż S e r b i a  
czyni wszelkie przygotowania do b e z z w ł o ­

c z n e g o  r o z p o c z ę c i a  w o j n y .  N iepo­
dobna jeszcze wiedzieć, czy wypowiedzenie 
wojny leży nieodwołalnie w zamiarze rządu 
serbskiego lub jeszcze nie — a rząd serb­
ski może jeszcze zawsze zasłaniać się zda­
niem, że stosunki wymagają, aby kraj był 
uzbrojony.

Odpowiedz, redaktor W ł a d y s ł a w  £ o z ' 4 s k l .

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a .
dnia 27 czerwca 1876,

H o te l  Ż o r z a .
Pp. Z. Gnatowski z Rosyi. — A. Terlecki z 

Cieaiaczyna. — K. W iśniewski z Dobrzan. — K. 
B erndt z Wiednia.

H o te l  A n g ie ls k i .
Pp. J . Janow ski z Czerca. — A. Mysłowski 

z Koropca. — A. Opid z Krakowa. — K. Teodoro- 
wicz z Michaleza. — A. K rater z Brodów. — W 
Lubomęski z Kozłowa. — I, Kliszewski z Krakowa. 

H o te l  L a n g a .
Pp. S. Załęski z Lipowca. — K. Jakubowicz 

z Czeraiowiee. — A. Ostersetzer z W iednia. — J . 
R oth z Wiednia. ■— A. Stolzberg z W iednia. — 
S. W einberg z ltosyi.

H o te l  K r a k o w s k i .
Pp. E. Puchalski z Czerniowiec. — G. Mig- 

dlmski z Bobrki. S. Piotrow ski z Ghodorowa. — 
M. Puchalski z Dworca.

Hotel Europejski.
Pp. W. hr. Konarski z Przemyśla. — J. kr. 

Motodecki z Monasterzysk. — W . Szeliski z Plucho- 
wa. — K. Stefani z Miuden.

O djechali z© Lwowa.
dnia 27 czerwca 1876.

Pd. H. hr. Breza do Krakowa. — W. hr. Ko­
morowski do Bilinki. — P. hr. W alewski do K ra­
kowa. M. br. K apri na  Bukowinę. — K. Bojak 
do Halicza. — Jl Kącki do Ł ańcuta. — B. Broniew­
ski do Krakowa. — K. Jasiński do Krakowa. __
U. Koszutski do Kongresówki. — K. Leeden do 
Ktakowa. — E. Tyniecki do Rosayi. — M. Zadni- 
kiewicz do Mostów;

S p o s t i z e i e n l a  m e te o r o lo g ic z n e
z dnia 27 czerwca 1876 r, godz. 7 rano. 
Barometr 731 37 mm. Psychrometr auctiy 14 6«C 

Psychrometr wilgotny 13‘7“0 . — Prgżność pary 11.1 
mm. Wilgoć 90 >/„, Zachmurzenie 4. W iatr NK, 1 
Ozon 3. Opad w mm, z ostatnich 24 godzin. 

Tem peratura pow ietrza -J-11'7"K.
Barometr opada.

Pociągi kolejowe.
PrzyehtMfzą Lwowa.

2  K r a k o w a  : o godzinie 5 m inu t 30 rano (pociąg 
pospieszny); o godzinie 9 m. 25 wieczór (po­
ciąg oso ho w y); o godz. 10 min. 35 przed po­
łudniem  (pociąg mięszany).

Z  C z e r n io w ie c :  o godzinie 9 minut 55 wieczęr
(pociąg pospieszny); o godzinie 3 min. 40 rańo 
(pociąg migszauy) ; o godzinie 2 m inut O po­
południu (pociąg pospieszny).

Z  S ta n i s ł a w o w a :  (na iStryj): o godzinie 7 min. 58 
wieczór (pociąg n r. 2 ,; o godz. 8 min. 52 (po­
ciąg nr. 4);

Z  F o a w o ło o z y s k  : (na dworzec w Podzamczu): 
o godz. 2 min. 54 rano (pociąg osobowy); o go­
dzinie 3 min. 8 popołudniu (pociąg m ięszany).

Odchodzą ze  Lwowa:
H o -“. r a k o w a  : o godzinie 1 min 3 po północy 

(pociąg pospieszny); o godzinie 4 min 40 rano 
(pociąg osobowy); o godzinie 4 m inut 45 po 
południu (pociąg mięszany).

H o  C e rn io w ie o  : o godz. 6 min. 25 rano (pociąg 
pospieszny); o godzinie 11 min. 25 wieczór (po­
ciąg migszany); o godz. 12 min. 30 z południa
(pociąg mięszany).

(I*ory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą 
się do p o łu d n ik a  peszteuskiego. — godź. 
12 w Peszcie odpowiada godz. 12 min. 20 

we Lwowie.)

(lennik lwowskiej izby handlom, i przemysł.
Lwów, dnia 26 czerwca 1876.

1. A kcye za sztukę.
Kol. g. K ar. Ludw. po 200 zł. m.k. 
Kol. lwow.-czer.-jas. „ 200 „ ^
Banku hip. galie. 200 zł. w. a. §
Banku kredyt, gal. „ 200 „ „ £

2. L isty  z a s t .  za 100 zł. ^  
Tow. kredyt, galie. 5%  w. a. . S

» « » 4°/o „ ^
„ U D  5°/o okres.OW. 

Banku hyp. galie. 6°/0 w. a.
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6°/0 w.a.

3 . L is ty  d łu ż n e  za 100 zł g. 
Ogóln. roln. k red . Zakł. dla Gal. § 

i Buków. 6°/0 los. w 15 la t. .ST
Tow. kr. m. 6°/o w. a. w  i 5 lat-S

” . p n n W oO „
1- ifb łig i za 100 zł. a

Inaem niz galie. 5°/0 iu. k. . . . p .
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6°/0w.a. ,3

5. L os; Miasta Krakowa . J
r p Stanisławowa 

tśu Oucty,
D ukat Holenderski 
D ukat Cesarski 
Napoleond’or •
Bół imperyał ■ • ■ • .
Lubel rossyjski srebrny 

" .  ‘ papierowy .
100 Maren niem ieckich 
Srebro
Kupony w srebrze

p łacą j 
w alutą austr.

złr. ct. 
198 50“  
119 25
229—
-20!—

I
86 1—  

78,75 
86 —  

87 80 
94 —

90

86
90

14
17

59
101
100

50

40
50

65
75
68
75
60
57
25

50

z Ir  j ct. 
200j5Ó 
12l|25 
231 ■ 
222

95

91

87
92

15
19

6
5
9
9
1
1

60
103
102

80
75
80
60

50

20

50

75
85
78
95
70
59
25

K u r ą  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
dnia 23 czerwca 1876.

1 . D łu g  "Dińrtfv;a. płacą. żądaj.
Jednolity dług Państw a w banknot. . 66.65 66.75

« » „ w s r e b r z e  . . 69.90 iG.10
Losy z roku 1839 c a łe ...........................  2 4 8 .-  249.—

» n 1839 piąta cześc 4%  . . 245.— 246.—
r n 1854 po 2 j0  złr... 107.— 107.50
n » 1860 po 500 złr. 5%  . . 110.80 111.—
» » 1860 po 100 złr. 5%  . . 119.25 119.75
u » 1864 (z premią) po 100 zł. 130.25 130 75

Kenty Commo po 42 lir. aus................ 20.50 21.25
tiis lig a e y e  indemn. 5°/0 za 100 zł,

Czech •   100._ ______ .________
Bukowiny .’ . . . .  8450 85.—
G a lic y i .......................................................  864o 86.80
Niższej Austryi ..................................101.— 102.—
Siedmiogrodu .   73.50 74.25
W g g ie r .......................................................  75. _  7 5 .7 5

•d i * ,  Lkcye-B ankA nglo  aust. 200 zł. emtt. zł. 120. 73.10 73.30
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 146 50 146.70 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. . 640.— 650.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . —.— —•—
Gal. banku handl. i prz. a 200zł.wpł. 40°/0 —. — — .— 
Gal. zakł. kredyt, ziemski a 200 zł —. —.—
Banku narodowego a 600 złr. . . 842.— 844 —
Kol. A lbrechta a 200 zł. w sreb. . 43 50 44.—
A ustr. tow. żeglugi par. po 500 zł. m .k . 372.— 373.— 
Kol. Ces. E l ż b i e t y  po 200 zł. m. k. . 153.— 153.50 
Kol. Preszów-Tarn. (w. c.) a200 zł. w sr. —.— —.— 
Półn. kolei p 0 1000 zł. . . . 1830.— 1840.—
Kol. Kar. Ludw. po 200 zl. m. k. 204.— 204.50 
Lwów.czerń, kolei p j 200 zł. w. a. w sr. 120.50 121.— 
Tow. kol. żel. państ. po ‘200 zł. m. k. 270.— 271.— 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 86.75 87.25 
I. Kol. weg. gal. a 200 zł. w sr. . 90.— 91 —

płacą, żądają. :
4 . L is ty  zast, losowane 

Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5%  w sr. 103.50 104.— 
Gal. zakł. kr. ziem. K rak. los. w 18 1. 6%  90. 92 .—

w 20 70/0 100.— 101.—n n n n n « .  > ó ,  oj
» n » » n n » 5

Gal. Tow kred. w. a. po 4°'0 . • •—
„ r » P° 5%  ’ ‘ o 87'—

Gal. banku hipot. po 6%  . • • 88.50
Gal. zakł. kred. włość, po 6°/0 • • 91.50 95.50
Tow. kred. miejs. Iw. w 15 1. wyl. po 6 j0 — 80. —

.  .  ,  .  . 80 .  8 /0  - -  - . -
Banku naród, po 6°:0 ■ * ’ ‘ —■—
W eg. tow. ziem. po /o • ■ ■ ®5. 85.50

„ n n P° 5%  * ‘ * 95.75 96.25
5 O b lig a c y e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. A lb rech ta  a 300 zł 5°/o w. a. . 70.25 70.50
Kol. nad d n iestr. a 300 zł 5 /0 w .a . . —
Tow kol. żel. Preszow-Tarnow (w. oz)

a 300 zł. 50/0 w srebr. — 63 _
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . . . _ _ _  10() 25

,  ,  ,  10° zł‘ , ‘ ‘ 94-50 95.50Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5%  93.25 98.50
.  .  .  ’ • t t t  emiByl • ■ 9 3 . -  9 4 . -

» » * TTr • ” ' ’ 90.— 90.50Kol lwow.-czer. Jas. HI. emis. a 300 zł.
ł°/o w f e^ ze 77.75 78.25

W Sg. gal. kol- a 200zł. 5»/0 w srebrze . 6 4 . -  64.75
6. Losy.

In s t  kred. dla hand i prz.po 100 zł. w.a. 161.— 162.— 
Clarego po 40 zł. m k. . . . 29.25 29.75
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. 95.50 95.75
Keglevicha po 10 zł. m. k. . . . 13.— 13.50
Losy miasta Krakowa- . . . .  14.50 15.—
Pożyczka m iasta Budy po 40 w. a. . —.— —.—
Palfiego po 40 zł. m. k. 29.50 30.—
Fundacya szpit. Arcyksięcia Rudolfa 13.50 14.—
Salina po 40 zł. m. k .............................. 40.— 41.—

St. Genois po 40 zł. m. k. .
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. a. 
Poż. Tryest. po 100 zł. m. k. .

a n v 50 zl .  w. a.
W aldsteina po 20 zł. m k. . 
W m dischgratza po 20 zł. m. k. .

W e k s le  (na 3 miesięcy. 
Augsburg za 100 zł. w. p. n.
Berlin za 100 mark w. n. p. 
F rankfu rt 100 m ark  p.
H am burg za 100 w p. n. .
Londyn za 10 ft. szt. .
Paryż za 100 fr........................................

K u rs  z ło ta .

płacą żądają

29.— 30.— 
17.50 18.50 

118.— 119.— 
58.— 59.—
23.25 23.75
23.25 23.75

)
58.95 
59.— 
59.— 
59.— 

121 35 
47.90

5905
59.10
59.10
59.10 

121.60
48__

Dukat ces. men.
„ peł. wagi . 

Korona
20-frankówka . 
Rossyjski imperyał 
T alar związkowy 
Srebro

5.81.— 5.83.— 

9.65.— 9.66.—

101.65 101.85

Z lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
Telegrafow any ku rs w iedeński.

26 czerwca 1876.
J e d n o lity  d łu g  p a ń s tw a  w b a n k n o ta c h  

* „ tt w  s r e b r z e  . .
Losy pożyczki z roku 1860 .....................
Akcye banku wiedeńskiego . . . .  

n „ kredytowego bez kupona
L o n d y n  10 fn t . s z t e r l m g ó w ...........................
Srebro . . .

ct.
10 “

60
25

(2827) *>Kloszeiiie. ! że treść  a rty k u łu , umieszczonego w num erze
L. 7928. W Im ieniu Jego  C esarskiej | 135 czasopism a „G azeta Narodowa,* z dnia 

Mości! C. k  sąd krajow y d la  spraw  karnych  j 14go czerwca 1876 pod napisem  „K ronika 
we Lwowie o rzek ł na  podstaw ie §§■ 489 i : m iejscowa i zamiejscowa* poczynającego się 
493 ust. o post. karn . 1 §. 37 Ust. p ra s . w , od słów „K orespondent na*z z Kozłowa

szego korespondenta  Pxnkasow i,“ stanow i 
isto tę  czynu w ystępku przeciw publicznem u 
spokojowi i porządkow i z §■ 305 u. k . , że 
zatem  zarządzona przez c. k. P ro k u ra to ry ę  
państw a konfiskata tego num eru czasopism a

skutek wniosku c. k, p ro k u ra to ry i p a ń s tw a '*  kończącego się słowami » • . • przez na- ; „G azeta  Narodowa* jest u sp raw ied liw io n ą ,!

dalsze rozpow szechnienie treśc i tegoż in k ry - 
’ minowanego a rty k u łu  wzbronionem i że za­

brany  n ak ład  m a b y ć  zniszczonym.
Co się do publicznej wiadomości po- 

| daje. Z c. k. sądu krajowego karnego. 
Lwów dnia 16 czerwca 1876,



(2829 1—3) E  d  F  k  t .
L. 19533. Lwowski c. k. Sąd krajow y 

ogłasza niniejszem , iż na dniu  1 grudnia 
1869, zm arł we Lwowie Józef Ciemierzyński 
także C zem erjńsk i zwany z pozostawieniem 
testam en tu  z dnia 22 listopada 1869 roku 
w którym  obok licznych innych legatów  za­
p isuje d la  najbliższych krew nych t. j. braci 
i s ió str na turalnej swej m atki ś. p. Anto 
n iny Kunickiej lub dzieci po nich  pozosta­
ły ch  do równego podziału, w edług głów tych 
b rac i i sióstr a  w b raku  tych d la  najbliż­
szych krewnych w ogóle — lega t 1500 zł.

Gdy ustanow iony w tym testam encie 
spadkobierca, praw  swych się zrzekł, spad­
kobierców zaś z ustaw y do dziedziczenia 
powołanych n ie  m asz, legataryusze tedy s to ­
sunkowo jako spadkobiercy uw ażani być mu­
szą, pom iędzy tym i jednak  właś ie pomie- 
nieni krew ni ś. p. A ntoniny K unickiej ani 
z im ion i nazw isk an i też z m iejsca pobytu 
swego Sądow i znani nie są , p rzeto  wzvwa 
się ich niniejszym  edyktem  aby w przeciągu 
roku  od dnia  dzisiejszego w Sądzie tu te j- 
szym tem  pewniej się zgłosili i deklaracye sp ad ­
kowe wnieśli, ile fe  inaczej ten  spadek tylko 
ze spadkobiercam i zgłaszającym i się, tudzież 
z p. adw. D r. Kuczkiewiczem jako  k u ra to ­
rem  d la  powyższych niewiadomych krew nych 
ś. p. A ntoniny Kunickiej ustanowionym , p e r­
trak tow ać się będzie.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia  27 m aja 1876.

(2814 1— 3) E <1 y  fe t
L. 1993. C. k. Sąd obwodowy w No­

wym Sączu podaje do publicznej w iadomo­
ści że na  prośbę M aryauny Szewczykowej 
z G ronia o uznanie jej m ęża W ojciecha 
Szewczyka, k tóry  w roku 1873 we fabryce 
cegieł w Peszcie m iał w yrabiać tam że na 
przedm ieściu „S tad tw eith" u  Zygm unta i 
Ju lianny  lików m ieszkał, w dniu 24 kw ie­
tn ia  1873 na cholerę nagle zachorow ał i w 
dniu  25 kw ietn ia 1873 um rzeć, za zm arłego 
celem ponownego zam ężcia, został dowód ze 
świadków na powyższe okoliczności dopu­
szczony i wzywa się w szystkich którym  o 
życiu lub  okolicznościach śm ierci W ojciecha 
Szewczyka je s t co w iadom em , aby o tern 
tu tejszem u Sądow i obwodowemu lub też dla 
W ojciecha Szewczyka ustanow ionem u k u ra ­
torow i adwok. dr. Jaroszow i w trzech  mie­
siącach donieśli.

Nowy Sącz dnia 20 m aja 1876.
(2910 1— 3 E d  y  k t .

L. 2719. W Sądzie powiatowym  So­
kołow skim  odbędzie się na dniu  18 sierpnia, 
15 w rześnia, 13 październ ika  1876 o 10 
godzinie rano , egzekucyjna sprzedaż rea l­
ności Józefa K oplery pod 1. 277 Woli R a- 
niszowskiej położonej

Cena wywołania 328 zł. wadym 33 zł.
w. a.

R esztę w arunków  m ożna w reg is tra tu -
rze przejrzeć.

Sokołów dnia  31 m aja 1876.
(2928 1— 3) E  d  y  k  to

L. 3818. W  dniach 19 lipca, 23 sier­
p n ia  i 27 w rześnia 1876 o 10 rano  przy­
musowo sprzedane będą  dwie rólki Nrem  
nieoznaczone w Tarnobrzegu położone M i­
chała  i  Agnieszki Ćwieków w łasne celem 
ściągnięcia 170 zł. spadkobierców  E izyka 
Safiera.

Cena szacunkow a wynosi 300 zł. wa-
dyum 30 zł. w. a

C. k. Sąd powiatowy.
T arnobrzeg du ia  9 czerw ca 1876.

(2899 O głoszen ie .
L. 29638. C. k sąd krajow y jako 

h an d ’owy we Lwowie zaw iadam ia niniejszem , 
że konkurs do m ają tku  G ustaw a Pfinka 
uchw ałą z dnia 28 m aja 1868 r. 1. 29152. 
otworzony, n a  podstaw ie §. 162 ord. sąd. 
na  dn iu  dzisiejszym  zniesionym  został.

Lwów dnia 2 czerwca 1876.
(2925) O g ł o s z e n i e .

L. 7808. K om isja  hipoteczna c. k. 
sądu  powiatowego miejsko delegowanego za­
w iadam ia, iż arkusze posiadania  i inne a 
k ta  służyć m ające do założenia księgi g ru n ­
towej d la  gm iny k a tas tra ln e j Chylczyce z 
Boniszynem  złożyła do powszechnego p rze j­
rzen ia  w e. k. m iejsko delegowanym sądzie
powiatowym.

Z arzu ty  przeciw praw dziw ości a rku-
szów posiadan ia  wnoszone być mogą w są­
dzie m iej. del. lu b  p rzed  kom isarzem  hipo 
tecznym  n a  dniu 3 lip ca  1876 r  w którym  
dalsze dochodzenia miejscowe prowadzić 
będzie.

Złoczów dnia 20 czerwca 1876.
(2009) O g ł o s z e n i e .

L. 3012. C. k. sąd  powiatowy zaw ia­
dam ia, iż złożone u niego zostały  do p o ­
wszechnego przejrzen ia, arkusze posiadauia 
i inne a k ta  służyć m ające do założenia k s ię ­
gi hipotecznej d la  gminy k a tastra lne j R iąka .

Zarzuty przeciw  praw dziw ości arku- 
szów posiadania wnoszone być m ogą w są ­
dzie powiatowym do dnia 30 czerw ca 1876 
r. n a  k tórym  dalsze dochodzenia miejscowe 
prow adzone będą.

Podgórze dnia 20 czerwca 1876.

(2913) Ogłoszenie.
L. 4443. Z woli § 17 ustaw y  z dn ia  

20 marca 1874 r. ogłaszam , że dochodzenia 
miejscowe w spraw ie założenia księgi g ru n ­
towej w gnanie L sieczniki d n ia  3 lipca  1876 
r. rozpo izuę.

Interesow ani m ają się zgłosić i praw a 
swe ustaw iczn e ochraniać.

Zaleszczyki dnia 22 czerwca 1876.
M ichał K lu sik . 

c. k. sędzia pow iatu. 
(2918) O bw ieszczen ie .

L. 14212. C. k. sąd  pow iatow y miej. 
d e l. w Przem yślu  oznajm ia niniejszem , że 
wykazy hipoteczne w gm inie k a tastra ln e j 
P rzekopana i P rzerw a do powszechnego p rz e ­
glądu w urzędzie tabu li c. k. sądu  pow iato­
wego miejsko delegowanego w Przem yślu  
są  złożone.

Zarzuty  przeciw  prawdziwości wykazów 
hipotecznych mogą Da dniu  30 czerw ca 1876 
r . u kierującego dochodzeniem  być wniesione.

Przem yśl dn ia  23 czerw ca 1876.
(2917) O g '0«zen ie .

L. 6232. C. k. Sąd powiatowy miej. 
del. w Przem yślu oznajm ia niniejszem , że 
wykazy hipoteczne d la  gm iny k a tastra ln e j i 
H urko do powszechnego p rzeg lądu  w urzę- 1 
dzie tabu li c. k. sądu powiatowego miej. 
del. w Przem yślu są złożone.

Z arzu ty  przeciw  prawdziwości w yka­
zów tych  mi gą na  dniu 30 czerwca 1876 r.

. u k ierującego dochodzeniem  w gmachu są ­
dowym w Przem yślu I I  p ię tro  bióio 20 , być 
wniesione.

Przem yśl duia 23 czerwca 1876.
(2871 1— 3) O bw ieszczen ie .

L. 1574. C. k. S ąd  powiatowy w R a ­
wie podaje do publicznej wiadomości, że c e ­
lem ściągnienia pretensyi g&licyjsk. Z akładu 
kredytow ego w łościańskiego w kwocie J47 
złr. w. a. z pn., sprzedaną zostanie w drodze 
publicznej licytacyi realność, w łasna T ry- 
fona Gnap, c ia ła  tabularnego nie stano­
w iąca, w Dziewięcierzu pod 1. 18 położona, 
daia  12 lipca 1876 r., w zględnie dnia 1 1 
sierpn ia  1876 r. lub dnia 11 w rześnia 1876 
r., zawsze o godzinie 10 p rzed  połudn;em.

Realność ta  oceniouą jest na 3u0 złr. 
w. a., wadyum wynosi 30 złr. w. a.

P ro tokó ł zastawniczego opisania i wa­
ru n k i licytacyjne przejrzeć może chęć kupie­
n ia m ający, w reg is tra tu rze  sądu tutejszego.

R aw a, d u ia  8 m aja 1876.
(2870 1— 3) O bw ieszczen ie .

L. 1575. C. k. sąd  powiatowy w R a ­
wie podaje do publicznej wiadomości że ce­
lem  ściągnienia p retensy i galicyj. Z akładu  ! 
kredytow ego włościańskiego w kwo< ia 93 1 
złr. 76 ct. w. a. zpn. sprzedaną zostanie w d ro ­
dze publicznej licytacyi realność, własna 
Iw ana Eu yk , c ia ła  tabularnego niestauo- 

! w iąca w Rawie pod 1. 290/119 położona, 
d n ia  12 lipca  1876 r  w zględnie dn ia  11 
s ierpn ia  1876 r., lu b  dnia 12 w rześnia 1876 
r., zawsze o godzinie 10 przed południem .

Realność ta  ocenioną je s t  na  600 złr. 
w. a., wadyum wynosi 60 złr. w. a.

Protokół zas.aw niczego opisarea i wa­
runki licytacyjne pr ejrzeć może chęć k u p ie ­
nia m ający w reg is tra tu rze  sąd u  tu tejszego.

Rawa dnia 8 m aja 1876 
(2915 2 — 3) O b w i e s z c z e n i e .

L  20598. W celu zabezpieczenia d»- 
staw y szu tru  d la  pokrycia  29go do 75 
kilom etru tra k tu  Podolskiego i Igo do 20go 
kilom etru  trak tu  Brodzkiego, w okręgu b u ­
downiczym Zh czowskim, na ła ta  1877 1878 
i 1879, odbędzie s ę w c. k. S tarostw ie w 
Złoczowie na dn iu  13 lipca 1876 r. o godz. 
12 w połudi ie, heytucya i isem ntm i oferiam i.

D ostawa na  rok 1877 wynosi 5560 
metrów sz tśc  en m ch  szu tru  w ogólnej kwo- 
ie  fiskalnej 1855 L złr. 76 ct.
Bliższe w arunki tej dostawy m ożna przejrzeć 

w godzinach urzędowych w rzeczonem c. k. 
starostw ie, dokąd  także należy wnieść ofer­
ty  w wyznaczonym term inie, najdalej do go­
dziny 12 w p o łu d n ie , zaopatr/.one w 50'o 
wadyum z wyrażeniem  cen ofiarowanych nie 
ty lko liczbam i lecz także literam i. O feity 
nie ułożone w edług przepisu, lub  nie podane 
w powyższym term inie nie będą uwzględnione. 

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów dnia  15 czerwca 1876.

(2823 2— 3) f i  d  y fe t .
L. 33203. Ces. król. S ąd  krajowy we 

Lwowie otw iera niniejszem  konkurs na wszy­
stek  ruchom y jako  też wszystek nieruchomy 
a w krajach, w k tórych  obowiązuje ustaw a 
konkursow a z dm a 25 g rudn ia  1868 r. Nr. 
1 D p. p , położony m ajątek Oziasza Pcp«, 
(handel towarów bław atnych  we Lwowiej,
L. 4122/4

Kierownictwo tego konkursu porucza 
aię panu  sekret. M ochnackiemu jako komi­
sarzow i konkursow em u, zaś tymczasowym 
zawiadowcą m asy ustanaw ia się pana ad ­
wokata Dr. R aabe, wzywając zarazem  wie­
rzycieli, aby po przedłożeniu dokum entów, 
służących do w ykazania ich pretensyi, poczy­
nili swe wnioski co do zatw ierdzenia tegoż, lub 
ustanow ienia innego zawiadowcy masy, i aby 
przedsięw zięli w ybór w ydziału wierzycieli, 
w k tó rym  to  celu wyznacza się  te rm in  na

dzień 5 lipca 1876 r., godzinę 10 przed po­
łudniem .

Ktokolwiek chce w ystąpić z jakąbądż 
p re te n s ją  do wspólnej m asy rozbiorowej, ma 
takow ą zgłosić w tym  Sądzie obwodowym, 
wedle przepisu  ustaw y konkursowej pod ry ­
gorem zagrożonych tam że szkodliwych sku t­
ków praw nych, przed upływem  10 w rześnia 
1876 r. i podać ją  n a  term in ie  na dzień 10 
października 1 8 i6  r ., godzm ę 10 przed p o ­
łudniem , wyznaczonym do uznania płynności 
i oznaczenia praw a pierwszeństwa, chociażby 
nawet o nią spór był wytoczony.

W ierzycielom  którzy zgłoszą się ze 
swemi pretensyam i przysłużą prawo w ybrać 
na tym term inie w miejsce dotychczasowego 
zawiadowcy m asy, zastępcy onego i c z ło n ­
ków w ydziału w ierzycieli inne osoby, posia­
dające ich zaufanie

Dalsze ogłoszenia w toku  rozprawy 
konkursowej um ieszczane będą w Gazecie 
Lwowskiej Z c. k. Sądu krajowego 

Lwów dnia 17 czerwca 1876.
(2537 2 — 3) f i  d  y  fc t .

L. 12839. C. k. sąd  krajowy jako han­
dlowy w Krakowie na zasadzie §. 63 ordy- 
nacyi konkursowej zezwolił na otwarcie kon­
kursu na m ajątek  P. Teresy hr. Bobrowskiej 
w Andrychowie, a mianowicie na m ajątek 
ruchom y gdziekolwiekby się takowy znajdo­
wał, a na m ajątek  nieruchom y o tyle, o ile 
takowy położonym  je s t w tych  krajach , w 
których ordynacya konkursowa z dnia 25 
grudnia 18 68 obowiązuje. Komisarzem kon­
kursowym ustanaw ia się pana Apolinarego 
H aekiew icza c. k. sędziego powiatowego w 
Andrychowie tymczasowym zarządcą masy 
p. adw. dr. K robickiegow  Wadowicach z sub- 
sty tucyą p. adw. d ra  Chrzanowskiego w Kę- 
tach.

W ierzycieli wzywa się niniejszem aby 
na term in ie dnia 16go czerw ca 1876 przed 
kom isarzem  konkursowym w Andrychowie 
w yznaczonym , za przedłożeniem  dokum en­
tów któreby ich pretensye wykazywały , 0- 
św iadczyli się co do potw ierdzenia tym cza­
sowego zarządcy m asy, lub co do ustano­
wienia innego tudzież aby w ybrali wydział 
wierzycieli.

C. k. sąd  krajow y wzywa tych  w ie­
rzycieli, k tórzy swych pretensvi przeciwko 
m asie konkursow ej chcą dochoddć , aby t a ­
kow e, naw et w tym przypadku gdyby s>ę 
proces w toku znajdow ał do dnia 24 sier­
pnia 1876 w c. k. sądzie krajow ym  w K ra­
kowie lub też w c. k. sądzie powiatowym 
w Andrychowie podług przepisu ordyuacyi 
konkursowej unikając sz k o d liw y c h  sk u tk ó w  
praw a zgłoBili , a  n a  te rm in ie  na  dzień 12 
września 187 6 o godzinie 10 z rana  w bió- 
rze kom isarza konkursowego w c. k. sądzie 
powiatowym w Andrychowie oznaczonym 
wywierzytelnili i swoje wnioski co do ozna 
czenia pierw szeństw a swych pretensyi po­
czynili.

W ierzycielom którzy pretensye swoje 
zgłoszą a na  owym term inie będą obecni, 
przysłużą praw o na m iejsce tymczasowego 
zarządcy m asy, jego zastępcy i w ydziału 
w ierzycieli, k tórzy  do tąd  obowiązki te  sp ra ­
wiali, powołać ostatecznie osoby w których 
zaufanie pokładają.

W ierzyciele którzy w Andrychowie lub 
w jego pobliżu nie zam ieszkują, winni są 
przy zgłoszeniu wymienić pełnom ocnika w 
Andrychowie zam ieszkałego w celu doręcze­
n ia  uchw ał sądowych w przeciwnym bowiem 
razie na wniosek kom isarza konkursowego, 
wierzycielom rzeczonym na ich niebezpie­
czeństwo i koszt k u ra to r ustanowionym by 
został.

Dalsze ogłoszenia w toku  postępow ania 
konkursowego um-eszczone będą w urzędo­
wej „Gazecie Lw ow skiej". Term in do likwi- 
dacyi oznaczony, jest zarazem  term inem  co 
do układów  z wierzycielam i.

Kraków 2 czerwca 1876.
(2815 2— 3) f i  d  y  fe t-

L. 8452. C. k. Sąd obwodowy w P rze­
m yślu o tw iera niniejszem  i ogłasza konkurs 
na  wszelki ruchomy gdziekolwiek znajdu­
jący się, i na cały  nieruchom y w kra jach  
w k tórych  ustaw a konkursow a z dnia 25 
grudn ia  1868 obowiązuje znajdujący się m a­
ją te k  p. Izrae la  G rcssfelda kupca nieproto- 
kołowanego w Jarosław iu  i m ianuje c. k. 
sędziego powiatowego pana Starosolskiego 
w Jarosław iu  kom isarzem  konkursowym z 
poleceniem, rżeby  opieczętowanie i spisanie 
m asy konkursowej natychm iast p rzedsię­
wziął. Tymczasowym zarządcą masy konkur­
sowej mianuje się p. adw okata Dr. Ruczkę 
z zastępstem  p  adw okata Dr. G ottlieba i 
wszystkich wierzycieli wzywa, ażeby na ter 
minie 29 czerwca 1876 r. o 10 godzinie 
przed południem Z dowodami swych wierzy­
telności d la  zatw ierdzenia tymczasowego z a ­
rządcy m asy i tegoż zastępcy lub wyboru 
innego zastępcy m asy i tegoż zastępcy tu ­
dzież wyboru wydziału wierzycieli w obec 
kom isarza konkursowego się stawili.

D la zgłoszenia wierzytelności do masy 
konkursowej wyznacza się te rm in  do 14 sier­
pn ia  1876 reku  w którym to term inie wszy­
scy, którzy do masy konkursowej żądania

m ają, w ierzytelności swe chociażby się na- 
1 wet o nie spór toczył w c. k. Sądzie powia- 
. towym w Jarosław iu a  to  tem  pewniej zgło- 
1 sić m ają, ileże ich w razie przeciwnym 

skutk i praw ne ustaw ą konkursow ą zagrożone 
dosięgną.

N a term inie likwidacyjnym przez k o ­
m isarza konkursow ego oznaczyć i ogłosić się 
m ającym , winni w ierzyciele płynność ?g ło ­
szony cli poprzednio w ierzytelności, oraz po­
rządek w którym  do zaspokojenia przyjść 
m ają wykazać.

N a tym że term inie wolno je s t w ierzy­
cielom w miejsce dotychczasowego zarządcy 
masy, tegoż zastępcy i wydziału wierzycieli 
inne osoby swego zaufania powołać.

Nakoniec podaje Sąd do wiadomości 
że dalsze ogłoszenia w tej sprawie konkur­
sowej nastąp ią  przez dziennik urzędowy G a­
zety Lwowskiej.

Przem yśl, 15 czerwca 1876.
(2818 3 - 3) S p r o s t o w a n i e .

L. 3599. W edykcie licytacyjnym  z 31 
grudn ia  1875 r. 1. 7351 Nr. 133, 134, 135, 
G azety Lwowskiej zaszłą  pom yłkę nazwy 
miejscowości „Szum lau" p rostu je  się na 
„Sehom lau". Sąd powiatowy.

Jaworów 16 czerwca 1876.
(2792 3 — 3) K o n k u r s

12441. na posadę ces. kr. pocztm istrza 
w Oświęcimie mieście za kontrak tem  służ­
bowym i kaucyą w kwocie 500 zł.

P łaca roczna 500 zł., rycza łt kancela­
ryjny rocznych 315 zł., ry cza łt na u trzym a­
nie ekspedytora rocznych 300 zł., za najm  
szopy na wozy rocznych 36 zł i należytości 
jezdne za przewożenie poczty między dw or­
cem Oświęcimskim i Kentam i.

Prośby należy wnieść w przeciągu czte­
rech tygodni do ces. król. krajowej D yrekcyi 
poczt we Lwowie.

Lwów dnia 16 czerwca 1876.
(2317 3 -3) E d y k t

L. 9565. C. k. Sąd powiatowy miej. del. 
w spraw ach cywilnych dla Lwowa i jego p rzed­
mieść ogłasza, że Ja n  Daszkiewicz la t 66 
nauczyciel w pensyi za, m arnotraw cę uzna­
ny został i z tego powodu p. Izydora P i­
larskiego kuratorem  dlań  ustanów  ono.

Z c. k. m iejsko deleg. sądu powiatowego 
Sekcya I 

Lwów dnia 8 kw ietuia 1876.
(2804 3— 3) O g ł o s z e n i e .

L. 17263/271 R. S. O. N iniejszem  ogła- 
sza się konkurs na następujące posady u s ta ­
nowione orzeczeniem  c. k. Rady szkolnej 
krajowej z dm a 10 m aja 1876 r. L. 1449
p rz y  sz k o ła c h  e ta to w y c h  w e L w ow ie , a  m i a ­
n o w ic ie  :

I  przy szkole im ienia Piramowicza (zwa­
nej dotąd wzorową grecko- kato licką) 
umieszczonej w domu Lewakowskich 

pod 1 179 m.
II przy szkole im ienia Konarskiego (zw a­

nej dotąd wzorową rzymsko - katolicką) 
umieszczonej w ra tu szu

1 dwie posady nauczycieli kierujących 
każda z p łacą e tatow ą 700 zł. w. a. 
i dodatkiem  za kierownictwo po 100 
zł. rocznie oraz woluem pom ieszka­
niem lub odpowiedniem relutum .

2 sześć posad nauczycieli każda po 700 
zł. rocznej płacy. P rezentuje R ada sto ł.

m iasta Lwowa.
Podania zaopatrzone w potrzebne d o ­

wody uzdolnienia należy za pośrednictw em  
swej władzy przełożonej i tej Rady Szkolnej 
okręgowej pod której zwierzchnictwem  k a n ­
dydat zostaje, najdalej do sześciu tygodni 
licząc od dnia pierwszego um ieszczenia ni- 
nieiszego ogłoszenia w dzieunika urzędowym 
„G azety Lwowskiej* wnieść do Rady szkol­
nej okręgu miejskiego we Lwowie.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej m iejskiej. 
Lwów dnia 14 czerwca 1876.

(2790 3— 3) O głoszenie konk u rsu .
L. 979. Przy Sądzie obwodowym w 

Nowym Sączu opróżnioną została  posada po­
mocnika woźnych z roczną p łacą  300 zł. i 
dodatkiem  aktyw alnym  250/0.

U biegający się o tę  posadę m ają swe 
podania, w myśl rozporządzeuia m in iste r­
stw a dla obrony krajow ej z dnia 12 lipca 
1872 r. L. 98. Dz. p. p należycie ułożone, 
w przeciągu czterech ty g o d n i, od dnia 24 
czerwca 1876 r., liczyć się m ających , do 
Prezydyum  sądu obwodowego w Nowym Są­
czu wnieść.

Prezydyum  Sądu obwodowego- 
Nowy Sącz dnia 13 czerwca 1876. 

(2852 3— 3) O fo w Ie s z c z e n * e '
L. 3443. C. k. Sąd powiatowy w p e- 

czeniżynie zaw iadam ia, że w sprawie Moj­
żesza K rigsm ana przeciw leżccej masie F i-  
szla i Tauby L ux pto  570 zł. w. a. z pn. 
odbędzie się na dniu 17 lipca, 17 sierpn ia  
i 15 wrześ ia  1876 przym usowa sprzedaż 
realności ułużniczej, m eintabulowanej na 
450 z ł' zszacowanoj w Peczeniżynie 1. k. 
549/234 położonej.

W adium  wynosi 45 zi.
W arunki licytacyjne jakoteż protokół 

opisania i oszacow ania wolne do przejrze­
nia w reg istra turze.

Peczeniżyn 27 kw ietnia 1876.



(2721 3— 3) E  d  y  k  1.
L  2385, C. k. sąd powiatowy w B rze­

sku wiadomo czyni , że na dniu  18 lip ca
1876, 16 sierpnia 1676 i 12 w rześnia 1876, 
każdą razą  o godzinie 10 rano odbędzie się 
w tymże sądzie egzekucyjna sprzedaż r e ­
alności W ojciecha Zaczyńskiego pod nr. 200 
w Tymowy.

Cena w ywołania wynosi 3 i0  złr. wa- 
dyum zaś 31 złr.

A kt opisania, oszacowania i w arunki 
licytacyjne są  w reg i >traturze do przej­
rzenia.

Brzesko, 7 czerwca 1876.
(2715 3— 3) E  d y k t .

L. 3954. C. k. sąd delegowany m iej­
ski cywilny wiadomem czyni, iż celem za­
spokojenia zaległych r a t  pożyczki 800 złr. 
w. a  G alicyjskiego zakładu kredytowego 
ziem skiego w K rakow ie, odbędzie się w tu ­
tejszym  sądzie w trzech  term inach  dnia 19 
lipca, 9 sierpn ia  i 6 w rześnia 1876 każdą 
razą  o godzinie 10 rano egzekucyjna liny- 
tacya realności hipotecznej dawniej pod n a ­
zwą „osada dworska czw arta", w Lud-de, 
obecnie pod 1. 22 w Dziekanowicach Jan a  
Na ary  w łasnej, w powiecie mogilskim po­
łożonej. Cena wywołania wynosi 2500 złr. 
w. a. a  wadyum  250 złr. w. a. W trzecim  
term in ie  realność ta  i poniżej ceny szacun­
kowej jednak  nie poniżej jak 1200 złr. sprze­
daną zostanie. R esztę warunków licytacyj­
nych można p rzejrzeć w tu t. s ą d o w e j  regi- 
s tra tu rze .

Kraków, 1 m aja 1876.
(2720 3 —3)

L 5505- C. k. sąd powiatowy w Bole­
chowie og łasza, że celem sciągnienia wy­
walczonej przez Jo sla  Spiegla kwoty 2uą 
złr. w. a. zpm *'6 część z połowy realności 
pod L. D. i 76/454 435 w W e d lo w ie  poło­
żonej, w łasność Sosie z Kornbliihów Rosęn- 
strauchow ej stanow iąca, w sądzie tutejszym  
zawsze przedpołudniem  w term inach  17 
lipca  i 876 i 16 sierpnia 1876 ty lko za lub 
powyżej, zaś w term inie 18 września 1876 
i poniżej ceny szacunkowej, k tó ra  się n* 3ż2 
złr. 67 ct. a wadyum na 33 złr. ustanaw ia, 
sprzedane zostan ie , resz tę  warunków
lic y ta c ji, p r o t o k ó ł  oszacowania i  wyciąg h i­
poteczny w sądzie tu tejszym  przeglądnąć 

można.
B o l e c h ó w ,  30 kw ietnia 1875.

(2716 3 - 5 )  K d y  k Ł
L. 5387. Ces. król. mieja. deleg. sąd 

powiatowy w Tarnopolu podaje do powsze­
chnej w iadom ości, że S tanisław  Serediuk 
vel Seredyński z Szlachciuieo za  m arno tra ­
wcę uznanym został i tem uż na k u ra to ra  
hediio  B alaban , wojt rzeczonej gramy nada­
nym  jest.

T arnopol, 23 m aja 1876. 
i 2890 3 — 3 ) i H m i c s z c z e u i e .

L. 7762. C. k. sąd powiatowy w M iel­
cu podaje do powszechnej Wiadomości, iż 
na zaspokojenie p re te n s ji wekslowej Józefa 
Kuci, w kw oce 120 złr. a. w. i p. s. rozp i­
suje się egzekucyjna sprzedaż przez p u b li­
czną licy tac ję  realności pod Nr. 4o i 73 w 
BaiTuiowie położonych , d łużnika Juachym a 
J uwy własi-ych, w trzecir term inach dnia 
25 kw ietnia, 24 m aja i z7 czerwca 1876 r. 
o godzinie 10 rano w tu tejszym  sądzie od­
być mająca.

Z a cenę wywołania ustanaw ia się w ar­
tość szacunkową tychże realności 1220 złr. 
k tó ra  to  sprzedaż przy pierwszym  r drugim 
term in ie  powyżej ceny szacunkowej a *as 
przy trzecim  i poniżej takow ej uskuteczni s)6

R esztę w arunków  w tutejszym  sądzie 
przejrzeć mużna.

Mielec dnia 25 czerw ca 1875.
(2882 3 - 3 )  U  t l y  te. t .

L. 760. W c. k. sądzie powiatowymi 
w Mon&sterzyskaeh pozostają od J 8 maj i b. 
r., trzy  konie przy trzym ane u cygana, m ie­
niącego się handlarzem  koni, k tóry  jednak 
z praw nego nabycia owych koni wykazać 
się nie um ie; j.,den koń je s t siwy, drugi 
eiem no-szpakow aty a trzec i ciemno gmady, 
w szystkie trzy  konie są zwykłe do pociągu 
przy  go sp o d a rstw ie  służyć mogące.

Wzywa się więc nieznajom ych ■właści­
cieli owych koni edyktem , aby w przeciągu 
roku , licząc od trzeciego Ogłoszenia w Ga 
rec ie  lwowskiej, zgłosili się w sądzie tu te j­
szym i aby swe praw a własności do pom ie­
cionych kom  udowodnili.

0 . k. sąd powiatowy.
M ouasterzyska dnia  19 czerwca 1876.

<14 3— 3) K  dl y  I ł  k.
L. 7914. 0. k. sąd obwodowy w P rze- 

“ jś lu  jako  konkursow y podaje do w iado­
m o ść , ze potw ierdził dokonany na zgrom a­
dzeniu wierzycieli m asy rozbiorow ej £). D a­
wida i. dn ia  i czerwca 1876 w ybór p. H er- 
sza Lów euthala na tymczasowego zarządcę 
tej m asy, p. L ejzora F ouera  zaś na  tym ­
czasowego zastępcę zarządcy tej m asy i ni- 
niejszem  dek re ta  tym że wydaje.

Przem yśl, 7 czerwca 1876.
(2700 3— 3) E  d  y  fe. 4.

L . 14200. C. k. Sąd krajow y zaw ia 
dam ia niniejszym edyktem  p, vV. O. Schif-

fa, że przeciw niemu p. Ju d a  Birnbaum 
wniósł pozew wekslowy de praes. 7 czer­
wca 1876 1. 13993 o zapłacenie sumy 300 
złr. w. a. zpn. w załatw ieniu  którego pod 
dniem  8 czerwca 1876 1. 13993 nakaz za­
p ła ty  został.

Gdy miejsce pobytu pozwanego p. W.
B. Schiffa je s t niewiadome przeto c. k. sąd  
krajowy w celu zastępow ania pozwanego na 
koszt i niebezpieczeństwo jego tu tejszego 
p. adw. Dr. Korczyńskiego kuratorem  n ieo­
becnego ustanow ił. Zaleca się zatem  n in iej­
szym edyktem  pozwanem u, aby w szelkich 
możebnych do obrony środków praw nych 
użył, w razie bowiem przeciwnym  w ynikłe 
z zaniedbania sku tk i sam sobie przypisać- 
by m usiał.

Kraków, dnia 9 czerwca 1876.
(2799 3 - 3 )  £  d  y  b  t .

L. 8218. C. k. sąd powiatowy w G ród­
ku uwiadamia, że na zaspokojenie przez 
Annę Łuczyszyn przeciw  Iwanowi Cybuch 
Wywalczonej kwoty 45 z łr. z pn odbędzie 
się w tutejszym  sądzie egzekucyjna l ic y ta c ja  
realności w Obroszyuie pod Nr. 65 położo­
nej ciała tabu larnego  niestanowiącej na dniu 
20 lipca 1 8 7 6 , na dniu 24 sierpnia 1876, 
i na dniu lOgo października 1876, każdym  
razem  o 10 godzinie rano.

Cena w yw ołania stanowi w artość sza 
euukową 470 złr. a. w . , a wadyum wynosi 
kwotę 47 złr. a. w.

Inne w aruoki licytacyi wolno chęć 
kupienia m ającym  w tu t. sąd. reg istra tu rze
przejrzeć.

C. k. sąd  powiatowy 
G rodek 6 grudnia 1875.

(2831 3— 3) n*jt> wieszczenie*
L. 9335. C. k. sąd obwodowy T arnow ­

ski zaw iadam ia nim ejszein P. W aieryę R a­
decką z mi jsca  pobytu niewiadomą, iż T a r­
nowska kasa oszczędności przeciw niej i K or­
nelii M orgenstern, nakaz zap łaty  sumy wek­
slowej 2 ż6 zir, 13 ct. z większej 260 złr. 
w. a. z* pn. nakaz zap łaty  uzyskała.

Ponieważ pobyt pozwanej p, Wałeryi 
Radeckiej jest niewiadomy, przeto przezna­
czył tutejszy sąd dla zastępstwa na jej koszt 
i niebezpieczeństwo tutejszego adwokata dr. 
Tokarza z zastępstwem p. adw. dr. Piętrzyć 
kiego na kuratora.

Tym edyktem  wzywa się zapozwaną 
ażeby potrzebne ddeum enta  przeznaczonem u 
zastępcy udzieliła  lub też inuego obrońcę 
sotne obra ła  tegoż tu tejszem u sądowi oznaj­
m iła , ogóluie do bronienia praw em  p rzep i­
sane środki u ż y ła , inaczej z opóźnienia 
w ym kaiące sku tk i sam a sobie przypisaćby 
m us, ai a.

Tarnów dnia 8 czerwca 1876.
(2702 3 — 3) E  <1 y  k  t .

L. 4105. C. k. sąd obwodowy w T a r­
nowie podaje um iejszem  do publicznej wia 
dom ości, że na zaspokoj enie w ierzytelności 
Jozef* G rossa w sumie 600 złr. w. a. z pn. 
dozwoloną została sprzedaż egzekucyjna rzez 
publiczną lic y ta c ję  realności pod Nr. 154 w 
Tarnowie dłużników  D aw ida i Mindli Korn- 
niehiów własnej.

Sprzedaż odbędzie się w tutejszym  są­
dzie w dwocń term inach 17 lipca i 16 sierp 
m a r . b. każdym  razem  o godzinie 10 przed
południem .

Cenę w ywołania stanowić będzie w ar­
tość szacunkowa 3725 złr. 60 ct. w. a. po­
niżej k tórej w term inach  powyższych real- 
noso sprzedaną nie będzie.

W adyum  przy lic y ta c ji złożyć się ma 
jące  wynosi 372 złr* w. a.

R esztę warunków , wyciąg hipoteczny i 
ak t szacunkowy przejrzeć można w t. s. re ­
g istra tu rze . N a w ypadek jeżeli przy p ierw ­
szych dwóch te rm inach  licytacyjnych n ik t 
przynajm niej ceny szacunkow ej nie zaofia­
ru je  wyznacza się term in na  dzień 16 sierp ­
n ia  r. b. o godzinie 4 p o p o łu d n iu , na k tó ­
rym  wierzyciele celem ułożenia lżejszych 
Warunków stawić się w inni, w edług k tórych  
następnie sprzedaż licytacyjna w trzecim  
term inie rozpisaną zostanie.

Głosy nieobecnych doli czone będą do 
większości głosów w ierzycieli, k tórzy na  te r ­
m in przybędą. _ .

O rozpisaniu tej licy tacy i o trzym ują 
zaw iadom ienie ci w ierzyciele, k tórzyby  po 
dniu 24 lutego r. b do h ipo tek i weszli, lub 
którym by uchw ała licy tacy jna z jak iegokol­
wiek powodu nie zosta ła  doręczoną, do rąk  
ustanowionego w osobie D r. B rau n a  adw. 
kraj. w Tarnow ie kura to ra .

Tarnów  dnia  4 m aja  1876.
(2842 3— 3) *  d  y  k  t .

L. 28026. C. k. sąd  krajow y jak o  han­
dlowy niniejszem  ogłasza, iż uchw ałą  z ć m a  
dzisiejszego konkurs do m ają tk u  n ie p ro to ­
kołowanej spółki handlow ej S chachne L an- 
dau et Sam uel Schw arz tudzież pojedyńczych 
w spólników uchw ałą dnia 16 stycznia 1876
1. 2531 otw orzony, został zniesiony.

Z c. k. sądu krajow ego 
Lwów dnia  2 czerw ca 1876.

(2813 3— 3) JE d  y  IŁ t .
L. 30523. C. k . Sąd krajow y w K ra ­

kowie zaw iadam ia niniejszym  edyktem  z 
m iejsca pobytu  niew iadom ego p. G usta v

L oebenste ina , iż celem doręczenia m u u - 
chwały tabularnej z dnia 4 września 1874 
do 1. 25051 dozwalającej zaintabulow ania p. 
Em ilii Loebenstein za w łaścicielkę sumy 
1000 zł. ubezpieczonej w stanie biernym 
realności pod 1. 8 w Przegini Narodowej 
położonej na rzecz Jakóka  Zygm unta 2 im. 
Loebensteina ustanow ił dla niego k u ra to ra  
ad  actum  w osobie tutejszego adw okata Dr. 
Czesnaka, dodając mu na zastępcę adw. 
Dr. W ilkosza.

Kraków dnia  7 stycznia 1876.
(2811 3 —3) ogłoszen ie  £ o u kursu,

L. 14381. Z fundacyi utworzonej ze 
składek całego kra ju  ku uczczeniu dwudzie- 
stopięcio-letniej rocznicy w stąpienia na tron 
najmiłościwiej nam  panującego Cesarza i 
Króla Franciszka Józefa I. będą do rozdania 
z początkiem  przyszłego roku szkol. 1876/7 
trzy  stypendya, każde o rocznych 1.000 (ty- 
stąca) z łr. w. a.

S typendya te  przeznaczone są dla m ło­
dzieńców urodzonych w K rólestw ie Galicyi 
i Lodom eryi wraz z W. Ks. Rrakowskiem , 
k tórzy  ukończywszy z celującym  postępem  
studya w jednym  z U niw ersytetów , w A ka­
demii technicznej lub też w szkole sztuk p ię­
knych w kraju , i odznaczywszy się przytem  
m oralnością i zacnością charak teru , p rag n ę­
liby bezpośrednio po ukończeniu nauk w 
kraju , udać się do naj elniejszyck zakładów 
naukowych poza granicam i państw a austry- 
ackiego , d ia  wyższego w ykształcenia się w 
obrauym  zawodzie spocyalnym.

Narodowość kandydata  lub  w, znanie 
relig ijne nie stanow ią różnicy.

Stypendya wypłacane będą w dwóch 
równych ratach , z k tórych  pierw szą otrzym a 
stypendysta przy wyjeździć za granicę, d ru ­
gą zaś z końcem juerwszego półrocza szkol­
nego , jeżeli w jkaże w sposób niew ątpliw y, 
iż bawiąc za granicą, zrobił celujące postę­
py w obranym, zawodzie.

S typendya z niniejszej fundacyi trw ają 
prawidłowo ty lko przez rok  je d e n , wolno 
jest wszelako s typendyście , k tó ry  w pierw­
szym roku  pobytu za granicą, z ro b ił, celu­
jące postępy w naukach okazał się godnym 
użyczonego sobie dobrodziejstw a, prosić o 
pozostawienie stypendyum  jeszcze na rok  
następny, jeżeli wykaże w sposób w iarygod­
ny, że studya, którym  się poświęcił, w cią­
gu jednego roku  nie m ogły być w yczerpu­
jąco ukończone, lub że do zupełnego wy­
kształcenia się, drugi rok  studyów koniecz­
nie jest potrzebnym .

W myśl tych postanow ień listu funda­
cyjnego, stypendyści z bieżącego roku szkol­
nego przypuszczeni są do ubiegania się o u- 
z jsk a m e  stypendyum  jeszcze na rok szkol­
ny 1876/7.

Praw o n adan ia  stypendyów  z fundacyi 
powyższej raczył przyjąć Najjaśniejszy pan;Wy- 
dział krajow y zaś przedstaw ia na każde s ty ­
pendyum trzech  kandydatów .

Chcący się ubiegać o s t y p ę udya p o ­
wyższe, w inni wnieść podania sw o je  do “Wy­
działu  krajowego, a  mianowicie ci którzy już 
są  w posiadaniu  stypendyów , a p ragną u- 
zyskac ich  pobór na rok  przyszły pod wa 
runkam i i na drodze wsk«z*nej im w d e ­
krecie  stypendyjnvm , ci zaś, którzy dopiero 
po raz pierwszy <j stypendyum  się ubiegają, 
za pośrednictw em  zakładu, na którym  n a u ­
k i ukończyli.

T erm in do w niesienia podań ustanaw ia 
się najdalej do 20 lipca 1876 roku.

Do podania należy dołączyć: m etrykę 
chrztu  lub urodzenia, wystawi-me przez 
w łaściwe w ładze świadectwo o stosunkach 
m ajątkow ych kandydata i rodziny jego, św ia­
dectwo obyczajności, abso lu to rium  z odby 
tych  nauk  uniw ersyteckich lub akadem ickich 

: tudzież świadectwo szkolne, szczególniej z 
! ła t ostatn ich . W podaniu przytoczyć należy 
i w jak ie j gałęzi nauk lub sztuki i w którym  

z zakładów  zagranicznych zam ierza kandy­
da t dalej pracować, tudzież w jak i sposób 

: chciałby naby tą  naukę spożytkować w p rzy ­
szłości. Podanie winno wreszcie zaw ierać 
dokładny  adres, pod którym  załatw ienie ma 
dojść w swoim czasie kandydata.
Z W ydziału krajowego Królestwa G alicyi i 

Lodomeryi i W. Ks. Krakowsk.
We Lwowie dnia  14 czerwca 1876. 

(2691 3 3) K  d  y  fc t .
L. 13903. C. k. sąd  powiatowy m iej­

sko - delegowany S. I  we Lwowie wzywa 
niniejsaom  niewiadomego z m iejsca pobytu 
Rudolfa Michałowskiego w sporze Zygm unta 
i A ugusta b r. Romaszkanów tudzież K aro li­
ny hr. Komorowskiej przeciw niem u pto. 50 
złr. z pn. by tom pewniej w 8 dniach  po ­
da ł miejsce pobytu powołanych przez siebie 
świadków Jau a  Mieczernego i Teofili Chmie­
lowskiej , ileże w razie przeciw nym  dowód 
przez tych świadków uznany zostanie za 
zgasły- K uratorem  tegoż R udolfa Machalew- 
skiego został ustanow iony adw. Dr. Grego- 
rowicz z substy tu c ją  adw. D ra, Góreckiego.

Lwów dnia 3! im ja  1876.
(2698 3— 3) f i  d  y  k  t .

L. 25456. C. k. sąd krajowy we Lwo­
wie wzywa niniejszym  edyktem  posiadaczy 

a wedle podania zagubionej k a rty  zastawniczej

c. k. uprz gałio. akcyj. banku hipotecznego 
we Lwowie z da ty  Lwów 21 w rześnia 1875 
Nr. 34596 na sreb rną  cukiernicę w artości 
szacunkowej 40 złr. w. a. za pożyczoną kw o­
tę  30 złr. w. a. na zastaw  z term inem  wy- 
kupna 21 m arca 1876 o d d an ą , ażeby rze ­
czoną kartę  zastaw niczą w przeciągu jedne­
go roku od dnia  ostatn iego ogłoszenia ni­
niejszego edyktu  licząc, sądow i tern pewniej 
okazali, ile że po upływ ie tego czasu rze ­
czona k arta  zastaw nicza za um orzoną uzna­
n ą  zostanie.

Lwów dnia  13 m aja 1876.
(2669 3—3) E d y  k  t

L. 3850. C. k. sąd powiatowy w Szczer- 
cu podaje do w iadom ości, iż na żądanie
c. k. uprz. gal. akcyjnego banku hipotecz­
nego we Lwowie celem wydobycia sumy 563 
złr. 23 ct. a w. z pn. odbędzie się na dwóch 
term inach dnia 13 lipca i dnia 10 s ie rpn ia  
1876, każdym razem  o godzinie 9 przedpo­
łudniem  w c. k. sądzie powiatowym przym u­
sowa licytacyjna sprzedaż realności pod Ł. 
36 w Seredycy położonej wedle do Tom. I  
pag. 176 n. 3 haer. d łużnika F ed k a  Mykiet- 
ki własnej na obydwóch tylko wyżej szacun­
kowej wartości lub za takow ą pod następu- 
jącem i w arunkam i licytacyjnem u

Cenę wywołania ustanaw ia się na 1216 
złr, 66 ct. w. a. każdy chęć kupienia m ają­
cy złoży przed licytacyą wadyum w ilości 
10%  od ceny szacunkowej.

Dalsze w arunk i i ek strak t tabu larny  
p rzejrzeć można w reg is tra tu rze .

W ierzycieli hipoteczni z m iejsca poby­
tu  niewiadomych, lub k tó rzyby  dopiero po 
dniu  21 czerwca 1875 n a  h ipotekę weszli 
lub którym by uchw ała licytacyjna doręczo­
ną być nie m ogła zaw iadam ia się o tejże 
n a  ręce k u ra to ra  pana Tom asza A lbera ze 
Szczerca.

Zawiadamia się o niniejszej uchwale na 
ręce k u ra to ra  p. Tomasza A lbera.

Szczerząc dnia 30 grudnia  1875.
(2728 3 — 3) e  d  y  fc t .

L. 2605. D nia 2 sierpnia 1876, a ewen­
tualnie 30 sierpn ia  lub 27 września 1876, 
każdą razą  o godzinie 10 zrana, odbędzie 
się w tutejszym  budynku sądowym ku za­
spokojeniu resztującej pretensyi funduszu 
religijnego państw a Muszyny w kwocie 46 
złr. 21 ct. w. a. zpn. przym usowa sprzedaż 
przez publiczną licytacyę połowy dwóch 
tartaków  w K rynicy położonych, dłużnikowi 
Samuelowi K ornreichowi własnych na 39 
złr. 10 ct. i na 45 złr. w. a. oszacowanych, 
poniżej której tylko na trzecim  term in ie  
sprzedane być mogą.

W adyum wynosi 8 złr. w. a.
Chęć kupienia m ających wzywa się do 

tej licytacyi. C. k. Sąd powiatowy
Krynica, dnia 28 m aja 1876.

(2631 3 —3) E  d  y  k  t .
L. 8284, C. k. sąd obwodowy w T a r­

nopolu zaw iadam ia z miejsca pobytu niew ia­
dom ych A braham a Sygalla i Leję S y g a ll, 
że przeciw nim dnia 6 czerwca 1876 1.8152 
nakaz zap łaty  sumy 118 złr. z wekslu z 
daty  Tarnopol 9 czerwca 1872 pochodzącej 
na rzecz Naftalego Berkowicza jako w ystaw ­
cy wydany z o s ta ł , i że d la  nich kuratorem  
adw. D ra  M arksteina, a tegoż zastępcą adw. 
Dra A xelrada m ianowano, polecając pozwa­
nym, aby kuratorow i swe środki obrony u- 
dzielili lub innego obrońcę sądowi wymie­
nili.

T arnopol du ia  8 czerwca 1876.
2867 3 —3) O bw ieszczen ie .

L. 1578. C. k. Sąd powiatowy w R a­
wie podaje do publicznej wiadomości, że ce­
lem sciągnienia pretensyi galicyjsk Z akładu  
kredytow ego w łościańskiego w kwocie 196 
złr. w. a. z pn. sprzedaną zostanie w d ro ­
dze publicznej licytacyi realność, w łasna 
W asyla Rybak, ciała tabularnego nie stano ­
wiąca, w Kam ionce wołoskiej pod 1. 65/506 
położona , dnia 12 lipca 1876 r., w zględnie 
dnia I I  sierpnia  1876 r. lub dnia 15 w rze­
śnia 1876 r.. zawsze o godzinie 10 przed 
południem .

Realność ta  ocenioną je s t na 600 złr. 
w. a., wadyum  wynosi 60 złr. w. a.

P rotokół zastaw niczego opisania i w a­
runki licytacyjne przejrzeć może chęć k u ­
pienia m ający w reg is tra tu rze  sądu tutejszego.

R aw a, dnia 8 m aja 1876.
(2869 3—3 ) O bw ieszczenie.

L  1576. C. k. Sąd powiatowy w R a ­
wie podaje do publicznej wiadomości, że 
celem ściągm enia pretensy i galicyjsk. Z a­
k ładu  kredytowego w łościańskiego w kwocie 
196 złr. w a. z p n . , sprzedaną zostanie 
w drodze publicznej licytacyi realność, w ła­
sna M ikołaja Gnap, c ia ła  tabu larnego  nie 
stanow iąca, w Prusiu  pod 1. 25/11 położona, 
dn ia  12 lipca 1876 r., w zględnie dn ia  11 
sierpnia  1876 r. lub dn ia  12 w rześnia 1876 
r. , zawsze o godzinie 10 przed  południem .

Realność ta  ocenioną je s t na 600 złr. 
w. a . ,  w adyum  wynosi 60 złr. w. a.

P rotokół zastaw niczego opisania i w a­
runki licytacyjne przejrzeć może, chęć kupie­
n ia  m ający w reg is tra tu rze  sądu  tutejszego.

Rawa, du ia  8 m aja  1876.



(2730 2— 3) E d r k t ,
L. 2904. C. k. sąd  krajowy we Lwo 

wie uznał uchw ałą z 12 m aja 18761.24454

(2825 1—3) K  o  n  fe u  r  «.
L. 5022. Cwlem obsadzenia opróżnio­

nych 7 posad  woźnych sądów kolegialnych
A ndrucha Sobenko z Czyżykowa za m arno- ■ we Lwowie, Przemyślu, Stanisław ow ie, T a r­

nopolu i Złoczowie z p łacą  rocznych 300 
z łr. praw em  posunięcia się na wyższą p ła ­
cę e ta tow ą rocznych 350 złr. ubiorem  urzę­
dowym i dodatkiem  aktyw alnem  25 p rocen ­
towym od płacy w zględnie przy innym są­
dzie w Galicyi wschodniej, rozpisuje się 
konkurs do 24 lipca 1876.

U biegający się o te  posady m ają swe 
podania  należycie udokum entow ane wnieść 
w drodze przynależnej do Prezydyum  wyż­
szego sądu  krajowego we Lwowie.

Lwów dnia 16 czerw ca 1876

Doniesienia prywatne.

15 1 7. (2839 3—3)

Obwieszczenie.

trawcę, w skutek czego ustanawia się mu 
kurator w osobie Stefana Chruściela.

C. k. sąd powiatowy.
Winniki, dni* 24 maja 1876.

(2729 2 —3) E  d  y  k  t .
L. 3546. Ze strony c. k. sądu wzywa 

się z życia i m iejsca pobytu niewiadomego 
Maxym A bram czuk, k tó ren  do spadsu 
swojej na dniu l października 1866 bez 
rozporządzenia ostatnie) woli w Tyśmienicy 
zm arłej m atki E udokii A bram czuk konku­
ruje, by w przeciągu roku od dnia  dzisiej­
szego począwszy w tutejszym  sądzie zg ło­
s ił się i swą deklaracyę do spadku złożył, 
inaczej bowiem rozpraw a spadkowa po E u ­
dokii A bram czuk ze zgłoszonym i spad­
kobiercam i i z kuratorem  w osobie Jó ­
zefa K aczurak dla mego ustanowionym, prze­
prow adzoną zostanie.

Z c. k. Sądu powiatowego 
Tyśmienica, 27 grudnia 1875.

(2824 2— 3) E d y  k  t  Dyrekcya galicyjskiego Towarzy-
L. 22932. C. k. sąd krajowy we Lwo- , , , /  , • , •

• j  i + ™ or,orii™ s tw a  k r e d y to w e g o  z ie m s k ie g o  o b w ie -wie m niejszym  edyktem  oznajm ia spadko . 6  ®
biercom bisk. Kryspina Czeszkowskiego, J o - , szcza niniejszem , że na podstaw ie §.
annie, Józefowi, Ludwikowi i Faustynie Pod- : 63 ustaw , k a p ita ły  9 2 4 5 6  zł. 9 9 c t .w . a.
horodeń-kim jako też Michałowi i Elżbiecie i 2 5 7 0 0  zł. w. a. listam i zastaw nem i,
Sobolewskim i ich spadkobiercom że prze- z w ięk szych  sum 9 3 9 0 0  zł. i 2 5 7 0 0  zł.
ciw nim  A m alia Szerm ioth pod dniem 26go b in o te k e , r łń h r  E i ic z tp p  7 m v v -
kw ietnia 1876 1. 22932 pozew w niosła i o w ' “ a  h ip o te k ę  d ó b r  łbuczyce z p rz y
pomoc sądową prosiła wskutek czego pozew . leg io sc ią  Bujawa, w  p ow iecie  Sokalskim
ten  do wniesienia obrony w 90 dniach poz- p o ło żo n y ch , W . Pana F ranciszka hra-
wanym udzielono, ponieważ miejsce pobytu b iego  K om orow skiego w łasnych , z teg o
pozwanych nie jest wiadome a zatem c. k. T ow arzystw a w ypożyczonych , z dniem

s S Z w » k i ‘ “ o T r r t , “ j r X a dT: 1 • • * * » *  1875 r. jeszcze p ozosta łe  
Popiela kuratorem mianował, którym niniej- i wraz z odsetkam i i nalezytosciam i pod- 
sza sprawa wedle ustawy sądowej dla Gali- rzędnem i, w łaścicielow i ty ch  dóbr w ypo- 
cyi przepisanej przeprowadzoną będzie. w ied zian e zo sta ją , z tym  dodatkiem , 

Niniejszem więc edyktem wzywa się ażeby w  przeciągu  sześciu  m iesięcy  
żapozwanych aby w należytym czasie oso- ^aj£0we p 0(j  rygorem  exeku cy i, m ia- 
biście stanęli, lub potrzebne tytuły prawne ■. z, j
ustanowionemu zastępcy udzielili lub innego so w ic ie  licy tacy i dobr h ipotece pod- 
zastępcę wybrali i sądowi oznajmili, słowem le g ły c h , do kasy  T ow arzystw a k red y - 
stosownych do obrony środków użyli gdyż w ego  ziem sk iego  b y ły  złożone, 
wynikające z zaniedbania skutki sami sobie e L w ow ie, dnia 29  m arca 1876 .
przypisać będą musieli- ----------------------------------------------------------------------

Z c. k. sądu  krajowego Nr. 2*. (2932)
Lwów dnia 8 maja 1876.

(2851T2- ? in " h w lT T : r -  w,. 5 fn dem von Hei™  A M. M a k ,  Rit-L. 1329 Odnośnie do edyktu w N rach .. , . _ \
232. 233 i 234 G azety Lwowskiej ogłoszo- t e r  Vnn RudlJl, gegrundeten Stiftungshause
n .g o  z dn ia  30 s i e r p a  1875 1. 3744 wy- „RUD0LFlNUM“ in Wien sind fur das 
znacza sąd powiatowy do przedsięw zięcia Studien.ahr 1 8 7 6 / 7 7  — 6 0  S t i f -  
dozwolonej przez c. k. sąd krajow y w K ra t t U l g N | i ] i i t z e  an fleUsige und diirftige 
kowie uchw ałą z dn a 2 maja 187ó 1.11477 ordent|IL.he Sludierende der Wiener techni-

t wlgo^ pod"jl. T " w  3 .  z ó X , ado EadwaUda schen Hochs.hule, olme Unterschied der 
i Filipiny Lisowski h należącego, nowy ter- Confession, zu verleihen. 
min na dzień 8 sierpnia 18 <6 o godzinie Die Bewerber urn dieselben, welche die
11 z raoa z fcni dołożeniem, że to gospo- osterreń hi.-che oder ungarische Statsburger- 
darstwo na powyższym terminie nawet ni- schaft besitzen mii sen, haben ihre Gesuche,
żej ceny szacunkowe!, kwotę 237 złr. wy- c _ .• ■ “ „ . . . „ . j . ,  .  m it den etzten Sludien - Zeugn ssen einesnoszącej naiwięcej onaiu jącem u sprzedane . &
będzie. Podgórze duia 30 kw ieim al876. Polytechrnkiims oder wenn sie erst an die 
(2738 2 3) E  <1 > fe t  tecbnisclie H othschule gelangen wollen, mit

L. 345. Od przeszło 30 la t przecho dem  M aturitals- Zeugnisse eines O bergym na-
wane są w tusądo*jm depozycie. siums oder einer Ober-Realschule, ferner mit

1. D la K atarzyny H aihg  weksel na 209 , , „. , . „
zł. 36 ct. rewers Wiedeńskiej kasy długu dem an.tlich beglaubigten Durftigkeits-Zeug- 
psństwa na 8 zł. 96 ct. i 3 książeczki kasy nisse versehen bis lang<tens 15 September 
oszczędn ści razem na 30 zł. 81 ct. w. a. 1S76 bei der Administration des Rudolfinums

2 . D la Wolfa L asa ru sa  2 książeczki (Wien, IV, M lyerhofgasse Nr. 3) einzuremhen. 
kasy  oszczędności razem  na 46 zł. 85 ct. w. a. ' y on j enen Studien- und Durfugkeits-

Pom eważ nieznani z życia i m iejsca , , . , , ,
pobytu w łaściciele tych depozytów am  ich feugnissen , welche m cht in der deulschen
mezuaui spadkobiercy dotąd si§ niezgłosdi, Spraehe ausgestellt sind, mussen gleichzeitig
wzywa się ich jak i wszystkich ty<h, któ- die deutschen Uebersetzungen beigebracht
rzyby roszczenia jakie do tych depozytów werden, widrigenfalls auf die betreffenden
mieli, by w przeciągu 1 ro k u , 6 tygodni i gL tsteller keine Riicksicht genom m en wird.

L tV g o tó w k ? 8 L r b J w r p aa ń s I ^ WL S e ;  Die naheren Aufnahms-Bedingungen kónnen 
zaś dokumenta do regiśtratury złożone zo- hei der Haus-Inspection eingesehen werden. 
staną. C. k. sąd powiatowy Wien, am 2 3  Juni 1876 .

B rody dnia  31 m aja 1876. Die Administration des Rudolfinums
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g  SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH §
0  we Lwowie przy placu. Bernardyńskim 1. 8 6 3 ^  y
O  poleca swój j >•k

( )  własnemi z najsuchszego materyału i podług najnowszych i najgustowniej- A  
^  szych wzorów wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony v

Oo•oo
•

SKŁAD MEBLI
o r n a  w i e l k i  w y b ó r

luster, materjj na meble, dywanów, sukna na podłogi, karniszów 
i kutasów do okien, jakoteź mebli giętych i mebli żelaznych

po cenaoŁ* atałyoli i uiBkich..
P rzy jm u je  ta k ż e  zam ów ienia  n a  w sze lk ie  do zaw odu je g o  na leżące  robo ty  i  usku teczn ia  takow e 

pod zaręczeniem  spiesznego i  dok ładnego  w ykonan ia.

W

8
•
O
O•poa zaręczeniem  spiesznego i  dok ładnego  w ykonan ia. A
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•  (2939 1 - 4 )  A

Dzierżawa.
Dobra „Złotniki“ z przyległościami.
powiat F o d ! i a j r « ,  w całości lub folwarkami, są zaraz 

na lat sześć do wydzierżawienia.
O bszar morgów 1600 , P rop in acya , M łyn y , 

G orzeln ia , p o łów  R yb.

Zyta morgów . . . . .  59
Pszenicy „ ..................212
Jęczmienia „ ................. 128
Hreczki „ ..................120
Owsa „ ..................87

Bliższych wiadomości udzieli Kancelarya centralna 
dóbr J. W. Wilhelma hr. Siemińskiego, przy ulicy Piekar­
skiej 1. 19, we Lwowie.

Rzepaku m o r g ó w .........................7 2
Koniczyny „  68
Kartofli wysadzono morgów . . 105
Różnym zbożem obsiano morgów 142
Ugorów przeszło morgów . . 270

(2958 1—3)

Nakładem wydawnictwa
„ C i a z e t y  L w o w s k ł e j “

opościlo prasg dsiielo

Olej i w osk ziem ny
w  C t a i i c y f

przez Edwarda Windakiewicza
o . k .  r a d c ę  g ó r n i o e s o

jest do nabycia, w Administracy?

„G a z e ty  L w o w s k ie jM 
t*t* e e n i e  9  c r .  m.

(1487 13 - ? )

'! A ŁSAM i

Od 70 iat bez żadnej reklamy znany i przez 
znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja ­
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła­
bienie nerwów , kurcze, ból zębów, fluksye, 
szozególnie na rany i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, fla k o n  p o  t  z ł .  SO e t.

KANTOR WYMIANY
c .  k .  u p r z y w .  g a l  ic .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniej szemi.

Q°„ LISTY LIYPOTECZNE,
które według prawa z dnia 1. Lipca 1 8 6 8  (Dz. p P., XXXVIII, Nr. 93) i naj­
wyższego post. z dnia 17 . Grudnia 1 8 7 1  r. mogą być użyte do lokowania 
kapita/ów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucye

i wady a, — ń p  są w. tymże Kantorze do nabycia. -!W I
W zzyztk ie  p o lecen ia  z  p ro te in c y i w y k o n u ją  się b ezzw ło ­

czn ie p o  k u rsie  d zien n ym , bez  do liczen ia  p r o w iz y i.  (1484 36—?)

W  A  R  U  ST X  I
przyjmowania uczniów do Szkoły rolniczej w Czernichowie

n  a  r O K  1 U 7 6  / .
O dp-w iedaio sta tu tow i Sokoły ro h u c ie j, przyjętem u przez Zgromadzenie ogólne 

Tow arzystw a rolniczego Krakowskiego dn ia  31 m aja 187 6 r., w arunki przyjęcia są n a ­
stępujące :

1. Rok szkolny zaczyna się 1 sierpnia. — Uczeń przy jęty , ju ż  31 lipca znajdować się 
m a w Zakładzie.

2. K andydaci zgłasaający się o przyjęcie od razu  na  oddział I. kursu  trzyletniego za­
wodowego, winni a) być w wieku nie mniej jak  <5, a nie więcej ja k  18 la t skoń­
czonych ; b) udowodnić ukończenie z promocyą 4ch klas gim nazyalnyeh lub 4ch re a l­
nych- Uczniom me mogącym złożyć odpowiednich tem u świadectw szkolnych, dozwo- 
lonem jest poddać się egzaminowi wstępnem u przed zwierzchnością Zakładu.

3. K andydaci z przygotowaniem  niźsrem , niż powyżej oznaczone, m ogą być przyjęci na 
wstępny jednoroczny kurs przygotowawczy, jeśli wykażą się świadectwem , że ukoń1 
czyli przynajm niej II  klasę gim nazyalną lub realną, a oraz udowodnią wiek nie n iż ­
szy, ja k  14 la t  Bkończonych.

4. Zgłaszający się powinni być dobrego zdrowia i obyczajów nienagannych.
5. Za u trzym anie ucznia, tj. ubiór regulam inem  oznaczony, pościel, żywność, pom ie­

szkanie, opał, opranie i ośw ietlenie, powinDa być złożona opłata, po decyzji co do 
przyjęcia, a  przed rozpoczęciem k&żdego roku szkolnego, w ilości zlr. 200 w. »• 
O płata  wniesioną być powinna do kasy Tow arzystw a rolniczego w Krakowie. N iedo­
pełniający tego w arunku, nie może być przyjętym  do Z ak ładu  w Czernichowie.

6. Podania o przyjęcie m ają być czynione do Dyrekcyi Z akładu  rolniczego (poczta 
Czernichów), n a jd a le j do  lO go lip ca , z dołączeniem  : a) m etryki chrztu , b) świa­
dectw a lekarskiego, zdrow ia i szczepionej ospy, c) św iadectwa w iarogodnego m oral­
ności, d) świadectw ze szkół lub z nauk przygotowawczych, jak ie  kandydat odbył 
(w raz ie  nieprzyjęcia, św iadectw a te  będą zwrócone), e) podpisanej d ek la rac ji w edług 
wzoru tu  załączonego:

zór do dekil&raayi :
Podpisany obowiązuje się za N. N. (swego syna, wychowańca lub t. p.) płacić z góry 

należytośó roczną, p rzep isaną  w szkole rolniczej Czernichowskiej, pozostawić go w tym  
zakładzie przez ciąg la t przepisanych, w ynagrodzić Zakładowi szkody, jak ieby  uczeń 
z własnej winy zrządził, oraz zaopatryw ać go w bieliznę, obuwie i potrzeby szkolne, 
ja k o to : papier, pióra, ołówki i t. p. Spis obuwia i bielizny, k tóre  uczeń z sobą p rzy ­
wiezie, Dyrektorow i doręczonym będzie.

Kuratorya Zakładu rolniczego w Czernichowie.
)290i 1 —3) IF- Paszkowski._______

Z drukarni E . W iuiaraa w a JUwowto.


